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Poraz drugi zasiadamy do stołu włgUłJnego 
~ wolnej Polsce. Skromnie, ubogo test on zasta· 
:wiony. Upominki dla najbliiszych przygotowane 
pod drnwkiem ·choinkowym - choć z ca.~ ego ser· 

, ca d~e - sq sJuomniuteńkle, niekle~y WlfłCZ 
biedne. · 

, Ubogi Jest ncrsz •161 włgtlJJny. Tak ubogi Jak 
nasz zniszczony, 1 trudem 1 ruin dźwigany kraj. 

„J ak czołg, przetoczył się w1zesleA · zie~ OJ• 
.czystel przez piersi". 

Obraz iego słrasżllwego wrzeł 1939 roku 
towarzyszy nam nieodstępnie. 

Zbyt wiele· dośwładczylijmy w6wczas I p6ł
nle), w okresie okupacji nlemiecklel czy na tułacz· 
ce. Zbyt wiele utraciliśmy od owych dni wrześnlo
~ycb z naJbliższych sobie ludzL Zby1 wiele obr6· 
ciło się w perzynę I proch z tego do czego przy
:Wykliśmy od dziecka. Dlatego Io zapewna wspo-

_, mnienia owego strasznego wae nla l potwornych 
dni okupacji nlemlecldel nle opuszczają nas i :..a 
sto!em wigilijnym. Dlatego Io zapewne 11aftajnieJ· 
szym. najgłębszym I naJszczorszym pragnieniem 
:wszyslldcb ludzi pracy Jest POKOJ, SPOKOI ł ł.AD. 

POf!ÓJ. Z tym słowem, Jak 1 ze słowy SPOKOJ 
I 1.AD kojarzy t1ię w naszy~b myłlach dqienle do 
szybkiej odb~dowy kraj\1. d rozv1cJu Jego bo
gactw i zasobów natur. ych.. Z lym słowem Ją· 
czymy' dqtenle do skoAaen.la 1 przyslowtową poi• 
•ką bledq I nędzq. · do podnlesienia naszej 'stopy 
łyciowe1. Z tym słowem wl~cmy nadzieję na 
szybkie oslągnięcla dobrobytu t usunięcia męczq· 
Cei uoskl o byt materialny naszych najbliższych. 

Czy nadzleJe, Jakle za słowem PO.KOJ wiqie
my sq słuszno 1 ma1adD1011el 

T~J~L . · 
POKÓJ da nam Io wszystko C2-ego się po n1m 

spodziewamy, pozwoli nam ziJcJć nasze marzenia 
o doslatni.ejsŻym. lepszym ły:clu, o prostym ludz· 

1 kim azaęśclu, do którego prz:tdot wszyscy dqiy• 
my. . 

Nasz Rzqd, Rząd łudzi pracy, ObQI Demokra· 
tjl Polskiej, nassa parUa. Polaka Paxtia Robotnl• 
cza. krew z krwi i kość z kołc:l polskiego ludu ro· 
bolntaego miast ł wsi zna dobr:e te dqJenia. 

_ Dlatego walka o pok61 Jest naczelnym hctsłe;is 
naszego Rządu. Obozu Demokracji l w szczegół· 
Ilości nasze) partU. Polsldef Padli Bobobllczej. 

. Powiedzieliśmy - •• walka o pok6f'. Tak Jest 
Jeszcze dziś na hriecie. Choć pokoju połąda 
clbizymla, przytłaczająca większość ludzi prac1 
l w ·f olsc:e 1 - ponad wszelką wątpliwość - na 
cułym iwlecie - O POKOJ TllZEBA WALCZYC. 

Czeinu t.ak się dzleJe? 
DzleJe się lak dlatego, te. fełll na wofnle wlęJr· 

rz~ść łuc'zi l.acl, to .sq l tacy ludzie, którzy n:r· 
w~Jnle zyskuję. którzy na woJnle dorabiają się ba· 
lacznych for:un. Dzieje się tak dlatego, te chociał 
wojna niesie większości ludZł cierpienia, sq 1 ta· 
cy, którzy w zamęcie wclennym widzą drogę do I 
kariery i pieniędzy: Mówiąc po proslu, na wofnle 
zy ;kuJq fabrykchci broni~ do:.tawcy wofennl, wiei· 
cl' uonld<i~zy J 16iD1 awan~umlcy z nlml zwlqzcmL 

Nie Jest Ich wielu: Ale dysponuJą oni ogrom· 
Dymi ircdkami pieniężnymi co daje im możnoś! 
wpływania na politykę różnych rzq~6w. Cl pcd• 
iega=ze wo)anni kupu}ą sobie minfstrów, pcsl6w. 
genera!ów. prasę, radio_, kino, kler. Bez skrupułó'l.r . 
tmajq się najbrudniejszych nawet środk6w w swym 
dqieniu do zysków wojt:nnych~ _ 

Niektórych z nich, najgłośnleJszycb, takich lak 
.Churchill, Byrnes i inni znamy z imienia. Nazwl• 
ska Innych podżegaczy wojennych sq Jeszcze 
oluyts tajemnicą przed oldem ludzkim. . 

Sq ta::y podżegacze wojenni l w Polsce. I olll 
tylą nadzieją na „hzeclq woJnq". Znamy Ich wszy• 
acy. JHt to obóz reakcJi. Są to byli ,.obszarnicy l fa
b;ykcmcl, byli dygnitarze sanacyfnl~ spekul~cl 
l awanturnicy w rodzaju Ra::z~iewiczów, Sosnko 
wskich. . Andersów, Borów-Komorowskkh, Ard• 
szewski.eh, Kwap!flskich na emlgracJl, a w kra'11 
Iz.al to PSL pana M.ikoła}czyka oraz Jego spr:iymi.~
rzeńcy z la.szyslowsldch. band zbrojnych WIM-11 
l NSZ-u. . . 

Nie sq Io z naszeJ •łrony Jakieś gclosJowne 
tarzuly. P12ed nasiyml oczyma w czasi9 proce• 
s6w l:andy „Wa!szyca" - S_,jczyńsklego w Łodzi, 
,,komendy giównej"' WINu, a następule , NSZ11 
w W;aszawle pn: winql się szereg DOKUMEN„ 
TOW, k!óre ponad sz lką wątpliwość' stwier• 

iajq, b Htrzecia woi " fest jedyną nadziefq 
-Polskiej rtakcU „na odkucie shf', na ponowne do
rwa::il& stę do władzy. 

. Musimy więc Uczyć stę z tym Jako z fqkfem. 
Jeśli więc pragniemy dl.a Polski pokoju l ładll 

mus:my zwalczyć. musimy rozbić. zdru'!gotac! 
l unles!kodl:wlć na zawsze obóz reakcji, fako ob~ 
wiogów pokoju, spokoJu I ładu w Polsce. ' 

- A w!ęc ,.,znowu walka, kiedy każdy chdal• 
by Jui spokoju. powiedzą niektórzy. 

Ta.!ł: Jest. Znowu wallia, choć lile my leJ walkf 
pragniemy. . , 

Na~zuca nam Ją. strcM priectwna - ob6" re
akcji, obóz pttna M:.kolajczyka. który · pragnąłby 
wyn.vać s~er w:adzy z rqk ludu polskiego/ narzu• 
cić Polsce dyktaturę obszarników, fabrykanl6W, 
l zbanktułowaneJ kliki sanacyjnej, kt6ry pragnql• 
,by odebrać ludowi Jego zdobycze s oleczne. 
l polUyc-xnc, pazbawić robotnika 1 chłopa prawcz 
do szcząścia l ani przez chwtlę nie wahałby st• 
dla swoich nb•kich celów rzucić Polskfł w odmęt 
nowel wojny. 

Zbliżajq się wybory do SeJmu. !adać w tycll 
wyborach śmiertelny c;los reakcji polskie) - to 
zna:zy ulalwlć Polsce 'spokojny l pokoJowy ro 6J. 

· Ka!dy, kto pragnie dla Polski spokoju, I du 
I pokofu. każdy cz~owlek dcbreJ woli. każdy do• 
bry Połak musi 4=> lego dcloiyć rękę. 

Musi - . bo tylko w ten sposób kałdy z ·nas 
będzie , mógł urzeczywistnić swoJe . ma.·zenJa 
o lepszym, dos!atnleJszym trelu. o 1wolm prosty · 
ludzk:m szczęściu. 

POKOJ LUDZIOM DOBREJ WOLU 
I w lmlę pokofu l szczęścia Judzkiego, WOJ• 

NA PODZEGACZO.M WOJENNYM BBĄTOBÓ'COM 
I AWANTURNIKOM. • .a 
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Nola ·Rzqdu Pol~kiego do Rza;du Wi lkiej Brytąnii 
WARSZAWA (PAP). Dnia 19 grudnia zo· 

1tała wręczona ambasadorowi Wielkiej Bry· 
ani! w Polsce p. V. Cavendlsh-Bentinck, :.fl

ta rządu polskiego do rządu brytyjsldego, 
podpisana w nieobecno1§'cl mlni1tra . Spraw 
Zagranicznyc'h, Wincentego Rzymowskiego, 
przez podsekretarza stanu w · Mlnisterstwie 
Spraw Zagranicznych, Zygmunta Modzelew
•kiego. Nota tządu polskiego brztni: 

„Jego Ekselencja V. Cavendish-Bentinck, 
Amł:::isador Jego Królewskiej Mości w War
azawie. 

Ekselencjo 1 Rząd m6J 1 uczuciem 1dztwfe
nta zapoznał się z notą Jego Eksele11c11 z dn. 
22 listopada 1946 r., w klórel rząd brytyJskl 
wyra!a obawy o dotrzymanie przea Polsks 
Rzqd Jedncści Narodowe) Umów B:rymsklcb 
I Poczdamskich. 

Pragnę D'CI wstępie poinformować Jego 
Ekse:encję, iż rząd mól nie uwata za sto-· 
sowne przypominać, żą ciążqcy na nim o
bowiązek przeprowadzenia wolnych I nie
skrępowanych wyborów ma swoje :hódło 
nie' tylko w umowach zawartych przez trzy 
wielkie mocarstwa w Jałcie I Poczdamie, lecz 
również w polskiej ustawie konstytucyjnej. 

W tym to zrozumieniu Polski Rzqd Jedno. 
Acl Narodowe! zie.żył w Poczdamie dekla. 
raclę stWierdzającą, te przeprowadzi w Pol
sce skoro to tylko będzie mofllwe, wolne l 
ałeskrępowane wybory. 

Jednocześnie rząd mój s!włert!za s całym 
ftacisklem ,l:i nie są mu znane w umowach 
krymsldch I poczdamskich posł/Jnowf&llla, 
które by dawały rządowi brytyfaklemu pod-
11ta W'ę do nanucanfa poi klemu rządowi 
własnych pogt dów lub zaleceil w lakl 1po· 
16b wybory w Polsce maJq być przeprowa
dzon& 

Nie wchodzao w merytorycznq ocenę za
leceń zawartych w nocie Jego Ekselencfi, 

. rząd mól nie mote Ich rozpatrywa" z przy
czyn zasadniczych wfqtq1:ycb atę z nwerea-
11ym stancwtskiem kra)u. który reprezentuje. 

Rząd m6f postępuje w oałel rozcłągłołcf 
~godnie z postanowieniami zawartych umów. 

Wobeo ogłoszenia jut polsJde! ustctW-y 
, wyborczef, reallzującef w całef pełni zasady 

tozmów poczdamskldh l dalezych kroków re
allzacyjnych w tym kierunku, rząd móJ Die 
widzi uzasadnienia do dalszego rozfncpcmla 
tego zagadnienia. 

Celowa natomlast wyt!af e .tę mofema 
nądowt ponowna wymiana poglądów na 
temat spesobu wywląąwanła llłę rzqdu bry
łyfsklego 1 Jego zobawtą:zml webec Polski, 
przyJętych w umowach krymskich I poezdam 
sklch. 

W zwtqzlru z powyhzym pozwalam 10-
ble ponown.le zwr6clć uwagę Jego Ekselen· 
ej! na nastę~ufące znane mu już fakty 1 oko-
liczności. ' 

1. Umowa krymska I poczdamska aakła· 
Cfaly na rząd brfłYJsld obowtqzek &llkwtdo
wanla byłego rządu polskiego w Londynie z 
cbwtlą uznan.la Polsktego -Baqda . Jednołct 
Narodowej. 

Rząd brylyJskl ogrcmJczyt 8fę w tyna 
względzie do .aktów formalnych, w rzeczywt. 
stośct Jednak w' dalszym ciągu tolerował na 
11Woim lerytortum działalność grupy emlgrcm.
t6w polskich, czerpiących środki w mac:znel 
mierze z funduszów brytylaldch, wy1tępuJą
cych oflcfalnle w roli „rządu polllde~o" 1 
atrzymujących sHreg przedstawtclelatw za
granicznych. 

R:::qd brytyjski nie interweniował w ład· 
~ym wyp'ac!ku w celu ukrócenia dziaialno· 
ścl tej grupy emigrantów, ehoć dzlalalnoł" 
tot grupy polega na agtlac!l na rzecz tize-
deJ woJny śwtatoweJ. · 

torpuau poza za1lęglem prawa I opieki Pa6- ł pozycf11 sajmuje 1prawa złota polskiego I ków opierała się nie tylko na fródlach P~ 
wa Polskiego. . którego n:atychmlastowy swrot umoillwiłby chodzących 1 polskiego mienia ' państwowe• 

W 1911 sposób byli !olnlerze polscy, miast rządowi polskiemu przyśpieszenie odbudowy l go, lecz także z funduszów brytyjskich. 
wrócić do krafu ~ bronią w ręku, Jak 10· kraju i :mgospodarowanle Ziem Zachodnich~ 7. w związku z akcJq repatriacyjną uwa• 
i.>ie Qa to przelaną lrrwłq zasłutyll l czego Bząd brytyJ1ll:l 11dm6wfl ratyłlkowanla u- J tam za 1tosowne pr?ypomnieć równiet Jego 
domagał lłę r:aqd polski, stali 1141 przed· kładu o swrot tego złota następnego dnia I Ekscelencji, te na podstawia pórozumienla 
m!otem międzynarodowych targów. po podplscmlu układu. . polsk.:i-brytyjskiego, w wykonaniu umowy 

3. Umowy krymska i poczdamska obar- 5. Rząd brytylsld dC" tej chwtll ale nn6- poczdamskiej, władze bryłyl•ktel strefy O• 
czyły rząd brytyjski z chwilq uznania Pol· cU Polsce !el okrętów wolennycb przydrlelo- kupacyjneJ w .Niemczec'h obowł,ązane byłf. 
skiego Rządu Jedności Narodowej, obowiqz- ~ych na czas dzlalC?i wo1ennych do Doły przyjmoW'Cić określone ~ownle kontyn• 
klem poczynienia koniecznych kroków celem brytyJskleJ l okrętom tym nie zapewnia na- genty przesiedleńców ri!emieckich z PolskL 
ochrony interesów tego rządu oraz ochrony lełyteJ kc;nserwacll. przez co wartołć Ich la- W miesiącu sierpniu rb. Rząd Brytyfsld 
mienia Państwa Polskiego, znajdującego się ko Jednostek taktycznyc-\ nleuatcmnle malefe. nagłq 1 jednostronną c!ecyzją uedukowal 
na terytorium Wielkie! Brytanii i podległych 6. W umowie poczdamskiej rząd bryty1skl kontyngenty przesiedleńców do nader nie• 
Jej terytoriów. Rząd brytyjski nie uznał Pol przyjął na siebie obowiązek przyjścia z po- znacznych liczb. · 
skiego Rżądu Jedności Narodowej a dniem mocq tzqdowt polskiemu w organizowaniu W łwt tł 
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jego ukonstytuowania się, lecz z pewnym jak ncijtychlejszego powrotu wszystkich .Pola- b h. ed~ i'zy oczo1n'!,~ 1 
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opóźnieniem, które zostało wykorzystane ków; pragnących wrócić zza granicy. w roz- by • .,,kprze obemkclzęs y....,l eczt przewa e 
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dla dokonania śpieszne! likwtdacjl częłcl poi znaczenie, fakie dla wyborów w Polsce ma ą u~• m~„el u ega
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Rząd brytyjski nie zapewnił w pełni ochro ku ·milionów polskich uchodźców. d.mllst cd ' 0 nol&1śqcioe s ę 
1 
°
1 

° 1 ' eW\aoslkcz-
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aklego Rządu Jedności Narodowej, znaczna nak na wstępie 11ia niezwykle trudności spo· rytan Ił w :poi zgo ny z ac em •· 
część funduszów, archiwów i inwentarzy, po· wodowane przez czynniki b. rządu londyń- rą tych um w. 
dobnie jak depozyty i spadki obywateli pol· sklego, wyposażone w rozległy i kosztowny Upiawiita to Rząd móJ do wyra:!enJa na• 
sklch zarządzane przez b. konsulaty poi- aparat agita;cyjny, rozporzqdzające bogatą dziel, le w ramach zagadnie6 zwiqzcmych 
skie, znaJdu!e się do dnia dzlslejtzgo w pry. prasq, oraz azeroką siecią emisariuszy 1 0 • 1 umowaml krymskimi l poczdamskiml Bz.qd 
wałDeJ dyspozycJI czlo11k6w l funkcJonculu- ficerów łącznikowych, które przy pom~y Brytyjsl."1 w przyszłośct , pośwlęcl wtęceJ awa• 
szów b, rządu londyńskiego. środków presJl orct1 używaniu metod lal· gl swoim. w:asnym zobowlqzllDlom. 

· 4. Na tle zobowiązali rządu brytyjskiego 1z6w 1 kal11mllH rozwinęły gwaHownq kam- Korzystam .ze sposobności, by zapewnić 
co do ochrony interesów rządu pol11klego I pamlę przeciw powro!owl do PolakL , Jego Ekeelencfę o moim niezmiennym sza• 
polskiego tnienia paflstwowego, odd.:olielnq Jak wiadomo działalność tych czyn.ni- cunku. 
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Ter / a •• zy · 1 wski w· Tur 
W Stambule za ·ie z no dtalalność partii socjalistycznej i chłopskiej 

Ankara (oOO?. wł.) - W strefie stanu Ygi" i „Dost"; wYJ'atające poglądy wy. nyeh aresztowad. W kołach politycznydi 
obl~~nia Stambułu zawieszono' działal- rni:mionYoh partii, zostały zawieszone a zwracają uwagę, te akcja ta zbiega się z 
n-0ś~ i .zamknięto biura centralne i oddz!a- drokarni4' zapieczętowane. Dziennik ..Ja- akcją przeprowadzoną w Azerbe}dlanie i 

rin", któiy nawoływał do obalooia ohec- że nosi charakter antvsłowia(i kL Dn a 'l ły partii soojalistyc7.Mi oraz partii tobol· nezo porZJ\i(\ku l)ontyC'Znego, z.ogta.ł za- stycznia w Jednym z mnJeJS>Zych miast 
niczo • chłwskleJ. Równocześnie zam- wieszony na przeciąg czterech ml~iępy. koło Ankaey odbędzie Się kongres t>arłlł' 
knięto związ.lc~ kierowane przez te par· Na ten sam okres zawie6zono pismo pa- demokratycznej. Władze odmówiły ze.. 
tie or:az centralę zwi~zk<>wią; I kbb robot- triotyczne ,,Bwynk Dogu" "za szerzenie zwdenla na odbycie kongresu w gmachd 
niczy w Stambule. Za oficjalny powód idei rewolucyjnych". W strefia stanu oblięr wielkiego z&rontadzenła narodowego lulł 
tych postanowień Podaoo „lllkrvtą dzla- tenia z.abronk>ne są wszelkie publikacje. auli uniwersyteckiej. 
łamOOć lewicy". DzlennilCt f pisma perło-I nOS2J111Ce charakter propagandy parltl le- ---
dyczn·e „Senbika„, .,Nor", •• Or-Yum-Sjem wicoweJ. W całeJ Turcll dokonano licz· PROJEKT OSZCZĘDNO~CIOWY BLUMA 

„ Czarne koszule" . wracają do Włoch 
zos'ał przyjęty rze~ ad2 nt fr ncusk 

Paryż '(PAP) - Francuiskie Zgroma
dzenie Na-rodowe przyjęło 5~ gło·s:iml 
przeciW'ko (JO projekt ustawy finansowe!, 

' Rzym (PAP) - Na statku „Tamarca I Po przybyciu do NełQ)Ollu faszyści prz~dstawiony przez rząd. 
przybyfo do Neapolu tvsi.Bile Jeńców wło- wznosili wrogie okirzykl pod adresem '· :\ 
skkh z Inoii. Jetky cl byli odziani w władz włoskich, które przybyły w celu DELEGACJA ROBOTNIKO\V RYTYJ KICH 
czarne koszule i n<>6ili odzn;:1,ci faszyetow- odebrania traWij)Oriu, I oomagali Się. aby ' wróci'a z ZSRR do A gl i 
skie. Odmówili oni dobrowolnej wsl)Pł- orkiestra . odep-ała bymo fa.$Zystowski 1 bot t 
pracy z aliantami. Olovłnezza. LONDYN (PAP). Del~acfa ro .n· 

• ków brytyjskich, zrzeszonych w zw•ąz 

Az.ER'BEJDZA IE ku robotniMw technicz9~h J?<>Wrociła-1 z podróży do ZSRR. Deleg ac Ja po p0· 
wrocie wydała komunikat, w którym REP RE E 

• , • stwierdza: „Pobyt nasz pogłębi jeszcze Masowe aresz owama d monstrantow w Tabryz1e pragnienie ' bliższych przyjaznych sto--
MOSKWA (PAP). Z Teheranu dono

si agencja TASS, że w Tabryzie aresz
towano około 700 demokratów, jak ko 
munikuje dzjennik „Ettelaast". 2 trybu
nały wojskowe mają sądzić aresztowa
nych. Radio Teheran doniosło, że po
nad 20 Irańczyków, którzy przeszli do 
regularnej armii azerbejdzańskiej w ro
ku ubiegłym, zostało ujętych w A_zerbej 

dianie I przekazanych trybunałom woj- sunków pod .wszystk.imi w~ględami. 
skowyrn. . Sądzimy, ze osobiste. kontakty dopo„ 
Według pisma „Dad„ dowódca wojsk mogcy ~ tym. bardzo wiele i mamy ·na• 

Irańskich · w Azerbejdianie generał Ha- dzlełe• ze nas~ koledzy radzieccy będą,~ 
szani poinformował oficjalnie przedsta· stame przyjąc nasze zap.roszenle .~Y 
widell ludności w Tabryzle o unieważ- słania delegacji do ~ielkiel. Brytam.i \V 
nienlu porozumienia zawartego pr,;ze~ ~rzyszłym roku,_ abysmy b.v}1 w mozn,~
rząd Irański z demokratami azerbejdzań scl odwzajemnic się za goscinne prZ) l~ 
skimL cie jakiego dozna1iś.my. 

Francuzi szturmują · H • 
DOI 

Czesi o_ nocie ols ·el 
o rzQdu brytyj kiego 

Rząd mól z ubolewaniem 1twłerdza, u 
niektóre postaci wspomnianej grupy londyń
skiej uważane są za dotadc6w rządu "bry. 
ty)sldego. Usprawiedliwienie tego rodzaju 
posłE~Rc.wanla przez rzad brytyfskt, prawem 
azylu iest stanowczo niewystarczajqc.e, gdy:t 
z prawa uzylu, którego rząd polski nigdy Paryż (PAP) - Agencja France Pres-, wany. Do'my, z tt~ych pad~ strzały do 
nie kwesUonowttł, mogq korzystać poszcze- sa- donooł - % Haooł. te od wczor11of na ca- Francuzów ~ lłtakowane. Od l)Onie
g ólne jednostki, ale nie organizacje preten- tym terytorium, l>Odlegfym tomfsariowl dział~ rana DfOWadzono dalsze operacje Qujqce do. miana rządu i usiłujące w tej for· / 

Praga (PAP) - Cała stol~zna praosa 
czeska zamieszcza na czołoWYCh miej~ 
scach wiadomość z Warszawy o ostre. 
nocie rządu połskiego skieirowaneJ do rz::\• 
dlu Wielkiej ,Brytanii w sprawie dalsze~o 
toierowania i popierania emigracji pol· 
skiej na terytorium angiel'!"kim. Dzienniki 
czeskie przytaczaPJ 7 punktów noty poi· 
sklei, podkreś:ając, te Polska broni swoie'i 
samodzielności 1 protestuje przeciwko 
mieszaniu stę w · jej we .vnię1trzne spraw}'· 

mie występować na zewnątrz. !epubliki Tonkin. na :póhlocy od Annamu. przectwko dzielnicom vletna~kim mla-
2. Po uznaniu ·Polskiego Rządu Jednoścf obowiązuj: stan oblięrienia. W zwią.zku st.a Hanoi. W nataircht brały u.dział 1icz

~arodoweJ rzqd brytyjski obowiqzany był z tym władze wojskowe korzy.sta)a. z u- ne samochody ·pancerna ł i>ieohota. Odprzekazać: mu ll'aczelne dowództwo :maj-
dujących się pod jego rozlcazainl b. polsk.lclt prawnień, przysługującym łm w takich bYW&)ą/ się działania, zmJCt"zaiące do wy• 
sil zbrojnych. Rząd bryty!skl Jednakie Dl• Wyipadkach na mocy ustawy . z raku 1~,ł9. zwolenia gmachów poczt I zarządu mla-
ty!ko nie uczynll zadość temu obowtqzkowt, Do ludności vietnamstdej ogłoszono przez sta. ' -
lecz po zdemobilizowaniu tych jednostek, głośolki wezwanie do poddania się. Apel Brak Jaklchkvlwłek wiadomości 0 zble· 
n1imo stanowczych protestów n:qdu polskie- "- ... _„_._ bez 'f j te ł dzf. vł t -~„1.m A "'"' t-0 ano 
90 ogłosił werbunek do nowef fonnacji para- ten OS•u.ega, z.e U"'UUY uru <>l"JllU u ę I ym rzą e e naiw:m • r.....,z w 
ml!ltamej pod nazwą Poliklego Korpusu z bronią w ręku łub przechowuJące broń, szer~g vietn.amczy'ków,- którzy należeli do 
Rozmieszczenia. stawtając w ten sposób toł· zostaną .rozstrzelane. Każdy dom, który rządiu projapońskiego, ustanowionego 
!!!:~.L.E~~~ęatqcych •i! do teio nie wrwiesl blałei tla;i. ~tani .zrewldo- pq;e.z Japończyków w mąroq 1945 roku. 

Hastępny numer . 
„G Ł O S U RO BOT łł I CZ E Go~· 
ukate s~ę w ~}atek 2 7 b. m~ 
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. · :&:Jedym ju! prz'fnłósł, mówlqe mfę-1 obrcx'cać, się równie szyb~ó: jak ję- - - A ·p<mie Wojcie;.:ht .• jakżeb'yśmy l parł w każcej · chwili· gotowy do 
dzy ncJ.mi, jakąś straszliwie niewyra- ~yk. wc„ ą~r.ąłem co rychlej fuho ua ·; eż śmieli panu subiekcję robić?... us,ug kawaler. 
~nq . · btibinę, kupioncr . ~a własne grzbiet i cza.pkę na uszy; w pdrę zaś - Nlc z tego (bodaj :•·. onosaciał) - W:,idzi . mamusia, . ten Stach .. : _ 
~.lawawo ;..crpracowanel) trzydzieści minut'poźnfej byliśmy na . u-~~C:Y· ..... - Nie .odejdę bP.z ,'.:J~stwa.... - Cicho, wywłoki!. - .huknął go· 
kopiejek, kiedym własną ręką w pie-. Zatrzymaliśmy , . się, przed . żołtym, - Zawsze w . domu .. ; - mówiła spoda~z. , . „ · 

· ~il ' ł ł 1 I · t nieśmiało kobieta. Przy koncu ·kolacp, którą op~rzq• cu nap 2 w asnymi ob ... ęg.:imi na- pa:r erowym wy cosz awionym, s ary· dzono w sposób godny uwagi, pan 
kladł ·węgli do własnego a pękatego mi gontami · pokrytym dom.tdem, na - A c6ż to w dom4? Czy tu pań- Wojciech plunqł na środek izby i za· 
samowara, ·wyznaję - że mi się ja- widok którego nfe wiem z jakiej ra· : sh•a kto na kantarze .rzyma:, czy co? brał głos: 
koś głup~o zrobiło na ser:::u. cji przypomniałem sobie pieśń . ludo- ! Niepodobna było opierać się dłu· _ Na świecie coraz gorzej, żeby 

Co u diabła! ja., osoba taka po- wą: . że.i tak kordjalnym prośbom; wziął mnie piorun trzasł! Nalej, Zosiu, pa-
rzą.'!.na, tak słówna, ja, podpora i „Chalupeczka niska" itd._ w1ęc starze~ córkę. pcd rękę, wnucz- nu ... 
wspó:prdco'Yłnik tylu pism perjodycz- W'igilia- oparła się o . futrynę okna, kę za rękę, 1 wyszli. - Swięta prawda - odpowiedział 
nych, ja - rńajqcy tu krewnych, tam ja stanąłem przy niej. _Boże kochanyl Cala kawalkada zetknęła . się z na· starzec. 
przyjaciół, ówdzie powinowaty'ch - Wszak ci- ludzie nqwet podwójnych mi w podwórzu. - Za moich czasów panfe, choinki 
będą sam jak palec, wuwczas, gdy okien nie znajq, a wątpię aby ogrza- - Niech was Bóg bło;Josławi! - byly takie, żeby sam cżłowiek wlc:::u · 
najostatniejszy z roznosicieli ' „Kurje- la ich ta muślinowa firanka i ()grom- zawoła Wigilia. na niq, a dziś (bodai się m-0st pode 
z~· cieszy się ·w kółku fdmilijnym?„.

1

ny piec zakopcony, w którym tli slę ' ·- Panie Boże zapłać1 ·- doda.I po ·mną za~amałl) jak biczyska. 
- O ź!el · szczypta węgielków. · · chwili . .- Chodźcież i wy z nami (bo- - W jedri.ym względzie to jest 

Bylem wprawdzie wczoraj „na ryb- Na środku. pokoju stół nakryty bia· daj mnie roz}echałol), a pokrzepicie gorzej, a w drugim to jest szto raży 
ee", ~o - ale to na dziś nie wystar- łym, choć nieco przykrótkim obrusem, się trochę. . . lepiej - upewniał oan Władysław. 
cza. Nie ;estem· głcdny, ·nie z.;.mno mi, obok - krzesła: jedno wy.$ciełane_, ~o~zła :W1g1ha. z nieukrywaną ra- - W żadnym lepiej ... 
. wolałbym jednak w tej chwilf pa;trzeć drugie drewniane i stołek prosty . . dosc1ą, a 1a. za mą z rozpaczą w se;- . - Czo tam pan Wojciech barłożyl~
ua. j_ak~ś •adowolonq twar?. Iudzkq, Tapczan w jednym kqcie, d~i.:cinne4 ou; z~~ros1nl'.' te . b~w!em diabelnie - W ża.dnym, powiadam, a kto mi 
ttóra by z ·:rykwintnyc.!l c.partamentów ni9qdyś politurowane łóż.,,c:zko z zachwia.iy wiarę, Jaką dotychczas tu będzie gadał in~czej ... . 

·moich wygnaia nudy i zły humoz.„ kratami w drugim. mlędzy n.imi drzwi pokiadałem w moim fbłTZe i czapc.e. - A chyl a chyl.. a chyl.. - za-
. Czuję, że jestem rqzwście.c. o'ny na do alkier:::a 'i - oto wszystko. Ledwośipy weszli, tłum nas otoczył. krztusiło się dziecko. · 

cały świ'-'t. Gdybym. mógł, zmtażdży1- w mieszkaniu trzy osoby: star~ec - A co?:-: .wołał tryumfujqcy Woj- - Sw!ęta Panno1 - zawołała Woj· 
bym księżyc na. tabakę, ziemię :na ja- ślepy, jakaś wyblaQ.ła kobieta c~ech - mow1łem. (bodajem z piekła \!iechowa - Franek się dławi... 
kie sto lat, cofnqł w biegu, a słońce dziecko w żalobie. .me wyjrzał) że panstwo nie pogardzą - Pal go w karki'.„ Ot co jest1.„ 
Zćnnro~il ta~, że ażby kwiknęło. Po· - Ojczulku, już gwiazdy wzeszły, nami. Gałqzka Wojciechowego rodu zo. 
niewaz zob1ć tego nie W\:pada, rzu- siadajmyl -.. zaczęła kobieta. Hanial. .. HanfoL: piszczały stała ocalona, ku wielkiej uciesze . 
c~ więc stołk!om o pod~ogę', a~ mu się - A cóż nam imość dasz dzisiaj! więks2e l mniejsze dzieci. pana „Władysława" który upewnił 
nogi rozlecq, .. Walentei:....::, kiedy mi _ s tał star · - Haniu! Ja dla ciabie ·echowałe111 wszystkich, że „gdyby Franusiovri ość 
przyjdzie winszować, pokażę bardzo PY y. • .•. złocone orzechy... wlaz:a w grzaykę, to byłoby auszl:::'' 
cierpki grymas,. - gospodarzowi wyto- 7'""" Jest ~zta.dziu, barszcz, jest d~la- . - A ja konie .• „ · / _ :Powiadam panu, że złe czasy 
czę proces za \o, że mi nie dał fesz. dziu ś~edz 1 są, _dziadziu, lllwlci - - Ha~lul... a. Ja .. : . · najlepiej _miarkować po koniach ..:-
·cze piwnicy... odpowiedziało dzieck<). . - Stancie sobie ludzie kochani przy ; zaczął gospodarz na nowo. - Ze 

J _L 1. . . . · - Hol hol ... ball .. : prog 6 Ha · d · 
- we s. ę masz niedołęgo? Tymczasem kobieta podała opłatki; . ~ - zwr c się o nas pani ' dwadzieścia: l~t temu, wypadała mf 
.- Ty~ko bcr~dzo prouę... łamali sfę i całowali. Wo}c:echowa; dama z czerwonym no- 11 na każde dziecko para koni, potem 
Ogl,,.dam się„. za mnq 1'akaś 'e1·- · · sem 1 zap.adłymi poll=zk,ami. tylko jeden, a .teraz, panie, para na 

"' 1 - Ojczulku - rzekła znowu star- A t t t 6 m~ść ... Cz3i.-ek z żółtym fontaziem i - 0 1es 1 proszę pans wa - m - ' troje. Bodaj mi oś pękła, jeżeli szcze-
tfulikiem w zęby, watowane kaftani- sza - oto szalik na gwiazdkę, będzie wił Wojciech; do gośd - to jest pan ! kam! 
sko pachnie rytami iak u śledziarki; ojczulkowi cieplej. Władvsław. - A co to panu Wojciech0wi za 

- A ja dziadziowi da.m ołówek ta- Władysław Dratewka! k w _ jednej -kieszeni maka.9iga,1 w ' dru- - ·. . .- re . o- .krzywda? 
gfej ptzjac, pod pacliq zaś cynowy baki..; „ · - piendował ~ię starannie uczesany -"- Zawdy para na troje - mówi· 

- Dziecino .ty mofa, Haniu serdecz- młodzie · ja · - 1-· ' • · sprzęt z drewnianq zęlćojeścią ... A ja- mec; w ' :snym Z:..aAlec,e 1 pa- łeml 
k·· łalja u tej dcuny, tiul We trzech nał -· zawołał starzet:, szukając rę- lony.ch butac.h. . . Po tych słowac;h zamyślił się, płu· 
byśmy nie 'qbjęli _ bodaJ'em brał po kamf . głowę dzieweczki - ja tabaki - Absztyfikant do moje) Zośki . - nqł aż na piec i zawołał: 

nie zażywałem, zeby tobie tę oto la- dodał Wojciech · sześć gro.:zy od wiersza, 1'eżeli mówio · - ~ Basta, moja panno! "' lunię kupić, a ty mnie z~owu tabakę Okrqglutka osoba nazwana z · mepr~dę .. ł ' · osiq, u · · t kr 1 'k za ha ·o dajesz, pewno z bułeczek twoich?... zaczerwieniła się jak ćwikła. d wdazjaśJ'!C ent w~ ZYWal;1 
.
1
. Uksłs 

· - Nol i cóż się tak gapisz? l wydobył z za pazuchy kilkagro- N" h , t b d 1 k o o e c1a, 1qc1.em ig1 iq. o-·- 1ec pans -Y:o ę q as awe .. , . . · · 11 wrzasnęła jejmość. szowq lalkę .w sukni różowej. i d , .. · :i i n1llsmy się zatem gospodarzom, wz1ę 

' 
~ Z kimże mam honor? .• Czy ni. _e pa- k i s a ac - P7°511.a ~osp~ yn · j~szcze po trojaku i pei kawałku struc· 

ni ·Lucyna?. . - Ja a śl cznal - zawołało dziec- Gdy s.tars1 za1ęl~ llll~Jsca, a chma- li {którq w prywatnym lokalu moim 
Wymówiłem Imię to .na -chybil tra- ko.:_ A tobie ·Kasiuniu, także szalik ra. dztec~przyczepiła .nę też do st-ąłu, widzieć :tnożna:) i wys:diśmy, błogo· 

t~afił. przypuszcza1'ąc, że ono nmle- k 'ł Ł d ? pan Wo1cfech zaczql: . · . . sławiąc domowi. -
-, upi em.„ a ny · - Pobłogosław, Panie Boze nas 1 ,Gdy byliśmy 1·uz· w kon' cu podwń• piej pasować będ.Zie do postaci, jed· ·1 d b h . : 1 po . ał ko iecie c ustkę włóczko- te dary ..• · . . rza, doleciał nas basowy głos pancz n?czące1 w . sob~e · wie ką energię i 

Juepospolitą gospodamoś~ . wq„ - No, mcnnusmL Stach wszystkie Wojciecha, który zaintonował: 

.
- Czyś zwariował? .. : Jaka Lurni. Zakoł~ano do drzwi. , uszy z mego barszc;zt,z za~iera„. Panna porodziła maleńkie Dzieciątko„ 

-1 - Prosimy}. a kto tc;nn?.„ - Cicho Franek, bo cię palnę!.:: W żiobie nałożyła mal~ Pacholqtko.„ . na?··· N:e Lucyna, tylko Wi. •• gi.. .Jial.. Na progu ukazał sł• tano ~._:u.3~-a p bł ł p i B · · 
"< .,,~ _, uu .... ~ o ogos aw, an e oze... kobie!y dodały: 

Bozumiasz? · 
1 

ny fr.1e~t w kożuchu. · - WaLdal nie pchaj sięl - wna-
·- Wigilia? .. ~ Dalibóq, ładne fmię. - To ja, sąsiad.„ {bodaj mnie roz- snęło drugie dziecko. Funda, fundą:, fundal. .. 

~iechże pani hędzie łaskawa... tratowalil..~ "Niech będzie pochwa- z wielkim trudem udało sfę panu Tota rosibunda, 
- Dlaczego n:;i.ni~ tytułujesz paniq, Iony .„ . .. _ Wojdechowi dokończyć za,czętą mo- Hej, kolędal kolęda.L 

mazgaja, kiedy widziszLże jestem du- ,- Pan Wojciechl - zawołała ko· rilitwę po poprzednim ~yt~uganiu kil· w egzekucji ostatniego trójWie: 
chem?... : bieta„ - 'Na wieki wieków.„ ' . leu e~up~~· Poczęto jeść, dano i nam; 

1 
śza przyjęły już udział wszyst~i~ q;

.. -:-- Duchem? .. ; W każqym jednak - Podaj opłatki Haniu ...;_''~ rzekł dano ·:ez ~ t:isu kudłatemu, który ze sy .. męskie, przedęte , soprany . zensk1a 
razie Wigilia to... zqwsze niby płeć starzec, wyciqgajqc ręce. . zwies?.onym ogoneqi, a podniesionym i dyszkoI;tty nijakie, tworząc przara· 
teńska.„ · . · - Bo ja hi, z przepr'?i.lzeniei;n, pn:v· ~cham pilnie przypatrywał się stołowi. · źliwy koncert na. tetnat do.~ć niewy-
. . _:. Duchy nie mają płci. szedłem 'pcnisfw<t prosić ·:io ·4aŚ no: - Jaka: !o szkoda - mówił świet- raźnego oberka. Wigilia rozochociło 

- Popr~wdy1 ... ~ Czy... . wilję. nv Władysław - że mnie majs~ter się, a nie mogqc z powodu inoJ eł 
- No, no, no ... Dość już tego.t Za- Stara pani, Zosia i reszta {b.odaj wcześnie nie puścil. nieumię!ności wywijać ze Irin~. pe· 

bleraj się i wychodź, bo nie mam cza- mi oś pękła ua. środku drogi) wszy- - A bo bym pannie dopiero maku rwała jakiegoś kalekę no:I szczudłach 
su ..na romanse. . scy hurmem proszą. Ot co jestl utarł. .. echl... z ta-kim entuzjazmem, że oboje o ma-
. PrzypJl$Zczając, te . ręce korpulenł· Przy tycn słowach mówca plunqł - Paiiby nawet nie f?potraiil. ry włos nie dostali się pod przejeżdża.· 
~t damy mogq w razie potrzeby przez , zęby. · ~:· , . - Mogiem ża{a szpróbo_wać - od- '";? sanki. ~ 

I· • 
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NA DROGACH ODBUDOW-Y WSI POLSKIEJ 
Wśród -donlostych ia~:idnień. Jn'lcl~ 11ta. 

ll~ły prą-U P. K. \V. N. w pkr\\'sz~i 
dobie naszej państwowości. stala i spra· 
:wa odbudowy i orzcbntlowy wsi polskiej. 
'Jak w \,:yniszc,wnym '' kraiu. pozbawio
nym skarbu i zlota odbudować 400 tys. 
zn.szcz.onycq gospodarstw chłopskich? 
Czy ślaJem rz.s,.Jów san::icvinych zacing
łlt.ć ouiy..:zke z zagranicy. a tym samym 
<>adać kraj w nil-wole między11arod0\vcgo 
kapita '. izmu i pracować la1a , całe na sola· 
t~ procentów? Nit:! Je~zcze raz nic! Na
leżało ~kończyć raz z oolitykn niewiary w 
;własne siłY'i-., polityki sarnohóiciei. która 
tak czy inaczej skoi1czylaby sie katastr<>fa. 

kap lał .chłopskich r,ąk i serc 
Obra'no wte-dy inna drogi!. KaoitalY za
gra11kznć naldalu , zasta'O ić kapitałami. 
jakie kraj wtt:<lY posiadał - kapitałem 
'J)racy n\k ch!ooskich i czulych na nirdo· 
'}~ wst.>ólhraci chłopskich serc. Dla żmohi
Jizuwania tYl.'h kapitałów na wsi powstał 
Związ;:k I Sa111-orXJmoi:y Chłopskiej; zwilfł,:
z~k. zrzeszają~y w jedoolitei on:anizacii 
zawodowej wszystkich _ chl<:pów, który 
dostarczy i'Ill narzedzi. inwentarza. bu
dynków. nawozu I ubrania. - Z. S. Chl. 

. :łest orga11izacia, która rozumie p0trze
bę chlypa polskiego w iejto dąż~niu do 
t1san1odzitlnienia sie i ooprawy bytu. Nic 
rozbiciz:, a wic.ś zwarta. zgodna i oos~ 
powa - jt!st dążeniem Po ski Ludowej. 

A czyi moż,na sobie wyobrazić postc
f)owa. wid obok ilworu i ze starymi. w ad 
minfstracii t>Qrządkami? Nie! I str)(! wła
śnie Rt:forma Rolna. · st.ą.d likwi<lacia ob
szarników i oodporządk9wanie Samopo. 
cy pozostaloś~ oo ni<:b 'Kólek Rolniczych 
i I~ Rolniczych. Głupczm jest. kto nie wt
dz1 istotnych zamierzeń i osiagni~ć Zwią
zku, ,a wrogiem chłooa iest. kto stara si~ 
go od Zwia,zku odchro;nać stras'zakicm 
kulek tywizacji. „Podniestenie dobr&bytu 
i kultury wsi uolskiel. przez zwiekszenie 
11rodukcii roln~j i przemys/u rolnego, o-

mopomocy Chlooski<lł postawił przed soba wyńlków dz.inl:ilno~cl całelt'o z,vtazku w zlum państwoweg~ ~ Raw: M.a~. -:- 200 
sz..:zytny cel: wydźwign.ać mnsy chloo- r. 1946, ale już z oodany1.:hi niżej orzy'kla-. tys. zł.. dla 1.3 dziecińców w1eJSk1ch -,. 
sk ie z biedy I noniżenia. st.:.vor.z:i.·ć z nićh dów widać. iakit!go ogromu or ac d-okona· IJ.<XX.> zł. · i t. d. · 
pcłnowartośdowych ob~rwateli kraju, no. I • . I W1"elka szkoła obywatelska przcbud-0wać nedznia i zacofaną wieś ool- Rejonowa Spóldzielnia Zwr11ii1rn Samo- 1 
ska na wieś bogata i kult!1ral~ą. J)Omocy Chłopsk:ei w Sie.radz11. Obrót 8 Oczywiście: w Zwlazku Samooomoc'JI 

Na drodze do o.sila.~niecia teiw c~u Zw. milionów złotych mi~siecznie , l~oz!lrowa- Chłoflskiei nie wszy>;tko idzie iak z plah 
S. Chłoi>. zrobił już wielz. Prni J~go 

1 

dziła w, powiecie. odbutlow11.iacvm siię oo ka. Jeszcze lest dużo· braków. A najwiek· 
wso.~l~d~iale .odebrano· dzie9zicom ziemie. S!raszny.ch zniszczcninch woknnych: .3 ty szy z nich to brak wyszkole.nla personelu.. 
ohdz·1e aJa.c nia bezrolm1ch 1 małorolnych. siące ton cementu. t.J...r;() ton wapna PO ce- co powoduje. że jeszcze wrele placówek 1 
W dworach I palacach dziedticowskich nach sztywnych. Urnchom!la 4 betoniar- samopomocowych poważnie kuleie. Al~ 
nrz.aidzono uniwersytety lud<)\Ve. szkoły. nie. zaopatrnia.ce wieś w za~teocze mate- Zarząd Ghhvny l zarziuly· woJewódzkto 
świ~tlic<l. dziecińce i sierocińce. I ziemi" ria ~ y budowlane. Uruchomiła ccgizlnię. stara.fa srr. temu hritkpwł zaradzić. orga.
z rcs,ztów'k wykorzystann na oólka . doś- która wypro<lnkowaJa 2 i 1)61 miliona szt. nizujac liczne ośrodki szkoleniowe, w ktli 
wiadczalne dla zespołów młodzieżowych cegieł. Uruchomiła gorzelni~ kos1tem 1 i rych kształcą sle , tysiące synów 1 córek 
przysposobienia rolniczerrn. P1 zy 'naJczyn- pól mi'iona złotych. zalrnpujiac dla niei 4 c'htopskich. , . ~ 
niejsz:vm współudz ia l e Zwiazku Samooo· miliony kg, ziemniaków. So6ldzizlni.1 Poważnie hamnla równlet działalnoś6 
mocy Chłopskiej setki tysiccy chloo6w snrze~aje produkty własne sprzcdaw::rn~ ZSCH. bandy, słoja.ce na usłui:rac:h daw• 
ze wsi przeludnionycl1 i z t~'ren.ów nieu- po ·cenach dużo n ; ŻS7.Ych o<l wolnorynko- nych dziedziców i fabryk:intów. którym 
rodzain~rch obtE:.lo w p(1Siadanie tlohre ~o- wych. Zaczela swo ia działalność w maju sie nfo pndnba. że wi~ś polska dźw.iga Siitl 
spodarst\va na Ziemiach Odzyskanych. br. z 13 członkami i kanitalem zak!ado- z wielowiekowego wniedbania własnym) 

zw;azck Samopomocy Chłopskiej orze- wym 6.10 zł. W c iągu pól roku oracy o· silami. Bandyci napadaia· na sp\lłdzielnio 
jął tysir,r::'e mtyn6w. tartaków. ' cej(clni, sl1~-gnela zysk w sumie 2 ; pól miliąna zł. c11łomkie. gr.abiaic materiały. prze.zna~zo· · 
krochmalni. gorze'ni. przetwórni owoców. Pokaźna cześć tego z~-sku przeznaczyła ne na ouhudowe lub towary z akcii „Prze· 
jarzyn i t. p, Wszystko. co byl-0 fprzedtem na cele kulturalne. SO tysi1~.cy otrzymaly: mysi dla wsi". Rabują dobytzk chłopski. 
w posiadaniu ludzi. wrogich interesom Gimr.ązium Chłopskie w ŁndzL Ch~op- mów~"JC! „wakzy1iw z rzadem Polski Lu• 
cbl<ma. teraz jrst w reku Zw. Sam. C,hl. ski~ Tawarzystwo Przyiaciól n1ieci. Rur- dow~j". Ale chł<>Pi są 11Parci„ Dwukrotnie 
podnosząc~go dohrobyt wsi. Jak grzyby sa gimn:izi11lna w Sieradzu. Z. M. W. \Vi- obrabowaną · soółdzidn:e oodnosza oo raz 
po deszczu powstają nowe ohiekty przemy ci w Sieradzu. 200 tysiecy ,zlotych otrzy. trzeci. Ubezpieczają soóJ.dzielnie. Org:i1li· 
słn rolnego, Wszystko to zapewn ~a chło- maly: Uniwersytet Ludowy w Malkowie zufa samoobron~ , wst;.pu.iac do ORMO. 
pom zbyt produktów wle.iskich ne cena~h oraz organizacja chłopska. I tak no. \V powiecie oułtusk :m. gdy ban" 
godziwych:. Zgodni~ z. planem trzyl<!tm:n Działalność Zarządu Powiat(lwego Zw. da sie zfa.\\ria. odbywa si1e:; „pospo'ite ru
Zw. ~am. (.;h/. w.soołdzm!a w. orzt>suwamt! Sam. Chi. w R::iwie Maz. Jest równi~i im- szznie". Milic.ia. IJB. chłopi. Na mobiliza. 
rówme.t. 300 tys11?1CY ludnośC'1 d<_l .Prze~y- panująca. Uruchomiono gorze ' nię. kroch- cie jadą wszystkie samochody, jaki~ są; 
słu w miastach Pol-ski ccntralueJ 1 na Zie- malnie.. cegielni!'! oraz. tartak. w którym w rozporządzeniu wszyst-kich- organiza. 
miach Odzyskany·ch. oo cenach n:skich przeciera : s:e roln:kom cji. Chłopi dostaJ.a. karabiny i razem z. Ml· Pierwsze owoce pracy drze~vo PF_Ydzielone_ na odh11dnw7 wsi. licj·ąi. i u~ ~uszaia ·do lasu łapać bandytów~ , 

O w1elkośc1 dokonanych prnc św1adcza. Uda1e s1e im to. ' 
Cala ta działalno~ć zaczyna rut wyda- f wymownie sumy. in~i:! Zarz::i<l mógl prze I W taki sposób' Związek Samooomoc~ 

wać owoce. Zwieksza sie ilo~ć ziemi, znaczyć na cele kult11dne. I tak na bur- Chłopskie.I nie tylko soełn la swoje zada„ 
przynadai':-ica na Jedncgb itosnodarza. on- si~ dla młodzieży wi·ejskizi przy Gimna- nia ~osoodarcze. iest również szkoła oby~ 
iepsza sir.: jej iako~ć ornz wzra,sfa dochód. zium w Rawie ,Maz., - GO.OOO zł., na sty- wablski::ii dla szerokich mas polskich, któ
z J I1a na gfe>we ludności utrzymującej si~ pendium d'la uoogici młodzieży wie'.iSkicj r: wypełniają żyw.ą. treścią formy astro-,,, 
z roln '.c-twa. "' • 10 OOO zł.,' na bib . iDt~ke dla uniwersytetu jowe Polski 'LudoweJ. 

Nie ma jeszcze dokładnych zestawień ludowego - 50.~ zt.. na budowe gimna- Jan Kulka' 

raz rozwój sp61dzidczoś\!i w oparciu o · · 
samoistne. zdrowe i zdo'. ne do wytlatnC<i p · I k • I h • 
~~:k.~':s~r.~~~:;~.i~3~~~~!·:_·„~~~ o s ·1 przemys ... c _ ·.ęrn1czny 
Zw.ązek Samopomocy Chłop-' · iuż wkrótce zaspokoi P.olr:reby .kraiu " 

' ski ej - p.otęgą . Powr"t Ziem Zachodnich do/M'aćferzy f wap!enny, cynk. ołów l.tp. Jest rteczą I skiej. powiększenie zdolno~cl 'produkcrlc 
Malo \111 na szczęś~le Jest chloo6w da- ot~t1rzyl prze<l na~z~m p~z.em}·słc!11 che.

1 

zrozttmialą, . że w _ci~gu na!bliżs!ych 1 nej f.abryk przerobu sm?T-.Y. wę,glowej I 
Jacych p0słuch tym olotkom - o czym m1czpym nowe mozl1wośc1 1 zadama. Ma- trz~ch la! lll<l możemy sie spodzi.ew::tc re-1 benz.olu. poza t}-w przew1du·Je się odbu· 
~wiadczy dobitn'.e choć by fakt. że Zw. iac na _uwa<lze ten .decyduiacy momen~ - welac~rjn~ch os '.~gnięć .. niemniej jedna~ dowę kilkunastu . wiekszych zakładów, 
Sam. Chlop. j;!st dziś obok „Soołzm" naJ- zapytuJe na wsteo1: ~yr. Zmaczyńsk1ego i przew1<.luJ~my, 1z. pols.k1 ~rzem.ysł ~hcm1-

1 
farmac.eutycznych 1 przemys!J.! g.umowe. 

llotcżnicjszą organizacją spóldziekzą w o perspektywy rQZWOJOWe pricmysłu che 

1

. czny stam: na wysokości obsrnż.::ma po- go. O ile plany te zostaną calkow1cie zre
kraiu. że liczy już dziś blisko mi'lion człon miczncgo. trzeb krajowych prtcmysló\V; nicza ' cż. alizowane. wartoś~ produkcii w grudniu 
~ów \ Z tysi :·,ce spółdzielni z m;Ha'tdami - Perspektywy są I to duie. Jak wla- nie od tego będziemy w stanie eksparfo· 1947 r. w stosunku do' wartości produkcji 

· złotych obrotu. domo. Polska w okrcs:e przedw-0it:nnym wać szereg półproduktów organ!cznych, obecnej wzrośnie o przeszło 50 oroc~nt. 
Już same cyiry świadczai. te Zwi'\zek nie była w stanie .rozburlować swojego sode. karbid, biel cynkowa. litopom, mi nię - ,Z j;ikimi trudnościami walczyć musi 

Samopomocy Ch\opskiei nie iest sztucz• przemysłu' chemicznego na · miarę śwla- ołow_ia~a. ars~!l· el~k l rody · wi;glowe jtp. jcszc1e przemysł chemiczny? 
11Ym tworem t~r:tyków. lecz Konieczno- tową. Dziś sytuacja uległa grun- . Jezeh chodzi o import •.. t~ pos~ara!11r - 'frudnoś~i te są d~oinkiego rodzaJu: 
ścia życiow~ wsi POiskiej. ' świadczą wy- townej zmianie PCJwaźne obniże- się ogran : c~yć go do komecznośc1 1mm- podmi-0towe 1 przedmiotowe; brak nam 
mownie o jego ż.vwoinuśd i daia . mocn1!\ ni potencJ'alu • przernysłowe~ro Nie- IJ!Um; będziemy lnmąrtować fosf·(}ryty I j~st wciąż j:!szcze fachowych kadr. pa~ą 
odpr;!\V~ pesymistom. niedowiarkom i re- ~ · . . .... lk' h 1myty , . . tym mamy trp<lnośd przy zaopatrzemu 
akcjonistom. którzy twierd.zili. że chłop miec, z.msz.czeme ~zeregu wie t<: - Czy można wiedzieć. Jakle są olany w ap:iraturę. fabryki kraio:.ve sa jni prze. 
1>0 ski na<laie sie tylko do wideł i gnoju... przedsięb1-0rstw chemrcznvch, na te- rozbudowy przemysł.u cl1emicznęgo na · łndo'\nne zam'ówieniami. · a terminy do· 

Taki zrobiono oocz.ą.tek. ale to wszyst· rcni·e Europy, wreszcie odzyskanie przez najbliższą przysz.lcść? I staw tych artykułów zza gtanicy sięgają 
ko mało. Zwi1a1Zek l>OStawił przed 'Sobą 'Polskę Zizm Zachodnich stwarza.ią realne Plany są poważne. \V roku 1947 2 - 3-ch lat.. · 
;wi~cej zadań .. ~ Aby oodnieśc d-0.brobyt padstawy dla rozbu<lo\yY i rozwoju na. przewi:cl.uje. s;ę rozbudowe . fabryk sody w I Apara turę sprowadznć bedzie,ny ze 
:wsi. trzeba przede wszy!ltkim zwi•r.kszyć szego przemysłu chem•cznego. qczywl- Mątwach 1 Borku fałę::k:m. budowe fa· Szwecji, Włoch i Szwajcarii· w kraju · 
:wydajność z jednego- ha przez selekcje ście. ie w myśl p'anu 3-letniego rozb11do- br;i. ki chloru w Zabkowicach .budowe fa. I.przyjdą nam z pomoca: zle<lnoczenie 
nasion. nawozów sztucznych oraz prz~· wywać będzi~my fe przemysły, które są bryki zwinzków organicznych „Rokita" I· Kotlarskie. fabryki . W~igt Rohn i Zie:iń• 
stawianie gospodarstw na gosoodarke no- dla nas przyrodzone i które orzyczynią l pod ·Wrocławi::m, zakolicz:!nie budowy fa. ski. huta „Z~oda" i inne.· . 
:wccz.esną. bardziej opłacalna. Przewidu· się bezp0średn:o do .wykorzystania b?- ' bryki karbidu, z~kończ~n :e . prac. odbu<l?· 

1 
.z~esztą mamy na.dzieję, że wktr6tce roz 

}e sie bowiem. że produkcja żyta i karto· gactw naturalnych, kraJu. Sa to wszystkir f wy Chorzown 1 Mościc. p0większeme w1ązemy ten prohlem w ramach naszej 
fli przestańie być. w Polsce oo!acalna Jut przemysły, oparte o węgiel. sól. karnicl ,do: ności produkcyjnej fabryki chorzow- samowystarczalności. (Egg.) 
za dwa _ trzy . Ja ta. Kon i ecz n ośc ;a \vobeć· muJu•ua11~11•uJ•nuu111wu11nuu1u1111u11111uu1111nnuu11uu1111u111" ••• 111mn1n1u11uu111u11ui111111111 u u11111u11u1u1111u11111 uu•umuuuu un111uu•mn1111111111u111nn•uuu1111n1unn•nunuuunun•uunu•u•uund 

tego staie si":! hodowla roślin innych. · a lnternclacje na!łiz1•ch Cz1•telnlhfh.1J / 
w:ec orzede wszystkim ol:!iste i włóknia- c .# · z -

:1~1i:~~:r~~~!~·~:~~tc·~fmf°c~I: w TYM WYPADKU KONIECZNA JEST INTERWENC)A O. U. l. 
wieś i wcingajac do pracy najszersze ma; 
sy chłopskie, nic dziwnego', że słuszqie Dnia 23. ID. CB r. z'otylem podanie do dnia 15 grudnia br. tabl I-el grupy B. dl.a · 40 podniesiono mJ prawie ta trzykrotnie, 
nalzźy do njcj: /_ OUL·a na zakup . mebli ponlamlecklch, z nle!c;ncflych pcd mno:tnlk 10 przypada wlela I pon'adto dolqc:zono ka1Zty manlpulacyJae w. 

•. Przedstawicielstwo ł obrona !ntcri s6w których chwllcwo korzystam - a których, · ln_nyc~ mebli, lak szala, 8 krzesel, uąiywalka, I wysokcścl 1.010 :&J. Lica Jak chceaa s..:.. -su„ 
tb!opów or::i.z oomoc chłop:>m. naihar<lzid -•eslety - Jeśli OUL w Lcd:d nla zmnleJs- blblłoteczk"" lustro zegar biurko lub etół .,,. -~ - ' ' • ma IU\Uarum 11,110 1L1 A tq s:i:m nl)ak nle ·tej pomocy potrzcbujacym", - jak to O• kh kosztów - nle będę m6gl nabyć. lotel do blurlr.a I wiele lnny'-h drobnlefszych · q 
kr cśla statut. · Koll'plet chwilowo korz,ystanych pn:eze mebll, których w mo!m pckoUru na pcdda!Zu mogę obcląłyć mych skromnych za~bkćw. 

\\'yzysk chfooa nrzez wiejskich I m!e,J· mnie metll wygląda następuJąco: ' surowy, nle ma, choclcriby z lego względą, !e ni• Stcilę wlęc przed allarnatywq nlo do . przy)ę
skich bcgaczy doprowadził W it'Ś polska czworo:.:qł!ly sl6ł, dziuraw.,. bialy stolik, rów· ~mlełcl'yby sl=2. Nał<pnlast mam nleszczęśc:le eta - .albo płacę za· meble - c:o Jest rze-:zq 
do tak nlsk:ego ooziomu kulturaln:'.go, i: nlet dzlurc:wa kanapa, l•dno i6tko, ''stolik być chwilowym posladaczam tak~ch „lu~su~ w mym wn:crdku lllea.1ołillwq -:- albo nl• 
jedn-0czcśnie z l>Olepsz-cl'tiem warunków noc:ny, lad9n taboret l wreszcie 11ler111k?y s6w'' !ak dziurawa lr.~napa, zast1n:uląca Qd p?acę, co Jest niemal la pewnym - tracfl gospodarczych musi iść troska o podnie· 
si~nie kultu.ratne wsi'. Nie raz kultura musi na tym tle Jusu• - kreden1 pokcJowy. We- l:łedy lóiko l kredens i:ckc)owy - na mleJ· .mcinołć nabyc;la podstawowego umsblowa„ 
naw~t wyprzadzać posunie.da lWSl>odar- d:ug sporządzonego protokó'u OUL·u wat· scu któ~ego chętnie bym ~dział np. szclę. nla. Jedynq meJq nadzlolę _ :i:nlikę warto
cze. gdyż dopiero akcja kulh.:ralna ,moie łoić szacunkowa tych mebll w-ed:ug .nnoi- Tr.k ~ęc og~!na ricrietkow11 suma szacun· lcl szaC'unkoweJ przez OUL I zastosowanie 
wyrwać wieś 'ze §plączki wie!Owickowl']. alka IJI wyniosła 55~ z!., a część - we~lug l:owa 4,ł50 z:otyc:h dla mnie z.:nablające~o mnoblka 10 do wnystldch mebli odebrał 
O:zywiś~ie jest rze::ią naturaln:a~ że w maolb11ka 40 (lcczetka l kredens) '3.920 zL 2,400 zL mletlęcznie i siudtującego - · co po- n-J sam Okr c Urz d Llkwidac in w dn. 
minJiei podnosz<!n \a , się dobrobytu wzra· Cdnośnle lego uacuJ.Jcu .mtc:łam ba1dzo po- tląga za sobq pewne wydatki - pcza tym ęg wy ą Y Y 
stają z kolei mp'żliwośd d:a nasi:cnia I waina zastrzełenle, Jełi~ chodzi o tale zwane malącego rJJ u!rzymanlu 1lo1nrzeica-1la- 12 bm. ••wleidza)qc, bez dc;.klcdnlelszego 
proc kultura:nych. D'. atee:o też wśród mebla zbytlca - w mc.m wypadku kred~na rotę, któreg~. cJ.dec tcstał rozstrzelany prze~ . :bcdcmla •prawy, ł-> oazac:unek Jest aluu" 
celów ZSCh zł.'\ id . , śtatucie· . l ddurawą kanapę, , cn":'cowane wed:~g Nlemcćw, by.aby 1perym obt.lqtelllem mego t Y• Wac:law· Jaszczura , 

I
) d aJ Ujemyl W • • mnof.nlka 40, Tall'czan bowiem wykorzystuje budielu. , I „ c a.es ~me KU, łuty I OŚW a- Jetko lć~o moJa, razem ze muq mleszk<tjąca, Na dobl!kę w~rtość SZ"ICunlrowa' tych ma- . OD ~E?AKCJt: , 

t . t r d ' u dos!ra. natcmi,::ist • braku szafy cbranlc;we1 . bll SC:11 !~a Jeszcze podnles!ona pizez CUI. I Mieszkanie ob. w. Jaszczury zwbdzlł y I s anu;/ z rowo.nego ws • l ·s;:;.flit na kslqikl - l:redi!DS za1lępuJe lnll ' Na oh:zymanym we:cwanlu plałnlczym ce- współpracownik „Głosu Robotniczego", k.tórv. 
Jak z 'oowyższe.1i:o WYniita Zw.iazek Sa- ob7dwa te melil~ Na zaaad&ia tiJtQllllka a no meba wed.ug mnoinlku 10 l amołaika.Potwierdza fakty podane w intercelocii. 

I 
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Postawienie kandydatury Ernsta nie Jajczarskiego w Bawarii. Jednak podpis w k~żdyrn związku niemieckim, zwfa• 
było bynajmniej wypadkiem <Jdoso~nio· itegoż pana Móntigela równ1eż Z!'Jajduje szcza w stref ach zachodnich siedzi przy 
nym ,' ale rezultatem dobrze przemyśla- my na dokumencie hitlerowskim nastę- najmnie jeden zakapturzony, czy nawet 

łPd 
Berlin, w grudniu 

Opowiądali mi w Berlinie następujący 
dowcip: do pewnego „demokratycznego" 
urzędu niemieckiego przychodzi intere
sant, rozgląda się po . sali i nagle, pod-

-1iosząc pr.awą dłoń do góry, wrzeszczy: 
Heli Hitler! 

- Panie, co pan wyrąbła, wołaj~ 
(lr?,erażeni urzędnicy, przecież to nie 
Trzecia Rzesz~. a demokratyczne Niem 
cyi ' 

- No łak, ale tak długo, jak będę tu 
, widział dawne· twarze, lak df11i,?o bi;'dę 
używał dawnego pozdrowienia, odpo-
wiedział niezmieszany lntere~ant. 

W tym żarcie tkwi nie tylko odrobi
na, ale nawet spora c1ę~ć prawdy, któ
ra da się streścić w jeńnvrn zdaniu: 
zmieniła się w Niemczech forma ustroju, 
znikł Hitler z powierzchni kh żyria, roz 
padł się w proch potencjał militarny, ale 
pozostali ludzie, cl sami ludzie, którzy 
torowali Hitlerowi drogę przet pożogę 
i krew świata. I, niestety, tvch li1dzi nir 
tylko że się nie rugu fe ze stanowisk, a le 
często, zwłaszcza w !trefle brytyjskiej 
nawet... popiera. 

Jaskrawym przykładem „nieznlszczat 
noścl" hitlerowskich namiestników mo
że służyć spr~wa dra Friedrlrha Ernsta, 
członka CDU - Unii Chrzekijań ko 
Demokratycznej, wysuniętego przez tę 
partię na nlezmierhie odpowiedzialne 
stannwisko skarbnika w nowym berliń
skim mag-lstracle, 

Kandydatura Ernsta, ja\{() wybitnego 
fachowca została morno popart~ przez 
SPD - partię Sch11hrnachera i, niewie, 
le brakowało, aby Ernst został uroczyś
cie wprowadzony na fotel miejskiego 
„ministra skarbu". Ale do ataku ruszy
ła lewlcowit pra a niemiecka, o.stry 
sprzeciw iałotvł11 partia jedno~ci ocja 
listycznej i nagle fachowość dra Ernsta 
nabr:i!a bardzo soczystvch I swoistych 
barw. Jeden z dzienników berlińskich 
przypomniał publiczności niemieckiej (i 
wladzom alianckim) treść pewnych do
kumentów hitlerowskich, ujawnionych 
w Norymberdze, które dotvczy!y naJo. 
żenia kontrybucji na żydów niemiec
kich. Zarządzenie, wydane w dniu 12 lf
stopada 1938 roku miało brzmienie na
stępu jace! 

,,Na żydów, obywatelł niemieckich, 
nakłada się kontrybucję w wysoko 
ści jednego miliarda marek n-a 
rzecz państwa niemieckiego". 

Zar1adzenie drugie, wvdane w dniu 19 
paździt>rnika 1939 roku gfosiło: 

„Celem pokrycia kontrybucji w wy 
sokoścł miliarda marek zarządza 
~ie konf!sk11tę 25 proeent majątku 
żydów, obywateli niemieckich". 

Inicjatorem tej, przypominającej śred 
niowit>cze, kontryhuc ji hvl Goering, 
wielki marszałek Rzeszv, ale wvkonaw 
cą i t<l wvkonawcą bardzo surowvm oka 
zal się właśnie tenże sam dr Ern~t. po
dówcrns ,,Reichskommlssar fuer Finanz 
w-e!'len". 

Ernst należał do i;rrona wielkich finan 
sistów niemie<'kich. Ern~t wsławił się w 
ustroju hitlerowskim przeo~owndzeniem 
„aryŻacii" banków oraz in~tytucji ży
dowskich, a dzi~. patr1r.ie! Ernst, jako 
bnc~nn<>i wag-i fach">wlec, członek par
tii chrześcijańsko „demokratvcznej" I 
radnv miejski miał z ramienia tejże 
partii ob j~ć jedno z czołowych stano
wisk w nowym berlińskim „parlamen
cie". Sprawa stała się głośna, tak głoś
na, ie nie pomogły ani starania leade
rów SPD z p~ Schuhmacherem na czele, 
ani wyrazy „ubolewania" ze strony 
CDU. A!iancka Rada Kontroli nie zaak
ceptowała kandydatury Ernsta I parszy 

· wej owcy nie wpuszczono do stada .. 
Ale nie o to tylko chqdzl: rzecq da

leko ważnieJszą jest fakt, ie partie, che! 
pl!wie mieniące się „demokratycznymi'',. 
partie, usiłujące skupić w swoich szere
gach antyfaszvstów, takie właśnie par
tie równocześnie (i Z<lpE'Wne nie bez ce
lu) protei:ruia ex hit'.erowców na kluczo 
we stanowiska w samorzadzie. w orze
mvśłe . w finam:ach_ 

11ej metody, której dal \\"yraz nowoobra pującej treści: . „zdenazyfikowariy" hitlerowiec i czeka ..• 
ny burmistrz dzielnicy Friedrichhain· w „Zwracam uwag-ę, że dostawa Czeka na wszystkc; na tn:ecią wojnę, 
Berlinie, Erich Lange, mówiąc otwarcie, jaj do gospodarstw i odbior<;Ó\V ży na potop, który ialeje przede wszystkim 
że partia jego będzie p<Jpierała raczej dowskich jest sumwo wzbroniona. Polskę i Rosję, na niemiecka broń ato· 
fachowców, niż byłych więźniów obo- W stosunku do osób, które będą mową, na powrót Hit!era z zaświatów. 
zów kom;entracy jnych. Wprawdzie do· usiłowały dostarczać ja ja żydom A „demokratvczne" partie niemieckie, 
szlo potem do demonstracji, urządzonej wyciągnę jak 

1 

najostrzejsze konsek zwlaszcz~ SPD. _ partia sławetnego właśnie przez byłych wi„z'nio"w pod \''enc1'e' 
.,.. ·~ · p. SC'hohmachera - która rwie się do '1knami btrrmisfrza ·1 do ,,k<Jcie1· muzyki" He"1l H1"t'erl - ' tworzenia nowego, centralnego ri::idu na ulicy, ale pan burmistrz na p{)sa-dzie Przewodniczą.cy Związku niemieckieQ"o _ trzymają w pof,!otowiu 

pozostał j zapewne będzie ·swoje zasady Jajczarskirgo „fachowców" w rodzaju dra Ernsta. 
dalej wrielał w życie. Montigel Ma słuszność berliński .. der .Vorwaerts" . I jest takich wypnrików więcej, coraz Ni('zmlernie pouczająca jest wymowa skorp pisze 

0 
sprawie Ernsta _ Ein 

więcej w życiu coc:lziPnnym „odro<lzo- dawnych akt i dokumentów hitlernw-
nvch" Niemiec. Oto np. pan Montif!el, skich zwłaszcia jeśli się zna ludzi i na- crnster Fall - Wypadek poważny! 
którv zaJmuje dziś ważne w wygłodŻo- zwlska w nowej Rz<>szy. Bez przesady, I, dodajmy, z pewności<J nie osfatnL. 
nym kraju stanowisko prezesa Zwiazku w każdym biurze, w każdvm urzę<izie, LEOPOLD MARSCHAK 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

aród ch.ński wałczy .o 
Jak donos~ą z Szanghaju, w mieśde tycznych oraz zwołani~ drogą demokra 

Chanczżou do&zlo do krwaweiiro starcia tycznych wyborów. Zgromadzenia Naro 
między nądowymi wo iskami kolejowy- dowego, dla opracowania konstytucji. 
m1 a 400 t'fi-cerami armii chińskiej. Ci Komuniści. proponują przeprowadze
ostatni odmciwili wyjazdu z rodzinnego nie w całym państwie reform spolecz
miasta do Mandżurii, dokąd kierowano nych i ekonomicznych, zrealizowanych 
kh dla udziału w wojnie gomowej.1 

1 
już w tych okr~gach kraju, które są 

Jeszcze jedna wia<iomość. W Hong- kontrolowane przez armie narodowo-
kongu przez „nieznanych sprawców" rewolucyjne. 
wstał ran~ony śmiertelnie pl'zewodni· Oto te reformy: obniżenie arendy za 
czący Chińskiej Fe<ieracjl Pracy Czżu dzierżawioną pnez chłopów ziemię do 
Sue-fan. Był to jeden z przywódców 30°/, urodzaju oraz procentów od poży
chińskiego ruchu zawodowego. W Hong czek do 100/o, (procenty chińskich lich
kongu oczekiwał on na statek z zamia- JAriarzy są przysłowiowe); wprowadze
iem wyjazdu do Paryża, gdzie mi1tł nie jedoolitego podatku dochodowego z 
uczestnkzyć w obradach Swiatowej za to oweniem progr ii oru zak z 
Federacji Związków Zawodowych. wszelkkh poborów feudalnych; zagwa
Przed wyjazdem z Szangha;u, Czżu rantowanie minimum rea:nej płacy ro
Sue-fan wystąpił publicznie z ostrą kry botnikom I minimalnego zarobku przed
tyką rządu Czang-Kai-Szeka. - slębiorcom; WSt>ólistnienie i współpra-

Przytoczyliśmy bez wyboru ostatnie ca państw<Jwej, spół<lzlelczej I prywat
tylko wiadomości teleg-raficzne t Chin. nej własności w warunkach ogranicie
Mówłą one o tym, że zwycięstwo mo- nia zysków i wyzysku pracv. 
carstw sojuszniczv<:h i uwolnienie od Tym oto żądaniom demokratycznym, 
zbrodniczej okupacji japońskiej nie wie elementarnym zasadom demokratyzacji 
le zmieniło w życiu Chin. Mówią o tym, życia państwowego l J('Ospodarczego 
że tak ciężko doświadczony przez histo- Chin, wypowiedziała walkę nleprzejed
rię naród chiński nadal walczy i krwa- naną reakcja chińska, wspierana przez 
wl w obronie swej wolności. kllpltał amerykailski. Zbyteczne jest 
Wiadomości z Chin głosza również, chyba podkreślać, że realizacja tych 

ie płomienie wojny domowej obejmuJ?t żądań i zasad stworzyłaby wspaniałe 
dziś I I prowincji chińskich.. Jest to możliwości rozwoju dla dzielnego naro
prawdziwa, na szeroką skalę Zllkrojona du o starej kulturze, którego pracowi
wojna. Ponad I milion 500 tys, bagne- tość stawiana ~t od dawna za wzór. 
tów lic7.ące armie rz(Jdowe, · atakują Jak już stwierdzili~my, ciężar zagad-
8-mą I 4-tą narodowo-rewolucyjne ar nlenia polega na tym, że reakcja chiń
mie chińskie . Armie rządowe uzbrofone ska korzysta obecnie z najdalej idącej 
w nowoczesny amerykański sprzęt woJ pomocy swych amerykańskich opieku
~kowy i sam0Joty, w ciągu 10 miesięcy nów, którzy jawnie ignorują zobowiąza 
straciły ponad 200 tys. żołnierzy. Lepiej nia moskiewskiej . narady Ministrów 
wyposażone tec~ni<"znie. na niektórych Spraw Zagranicznvch. 
odclnkar.h frontu uzyskały one przewa- Według wiarygodnego świadectwa 
gę. Tym nie mniej władza rewolucyjna pisma amerykańskiego „P.M.", reakcyj 
na znacznym obszarze Chin jest ·nieza- ne kola amerykańskie :widza w Chinach 
chwiana. „gigantyczny rezerwuar dla amerykań-

Ruch demokratycznv w Chinach przy. <:kiej ekspansji ekonomkznej'' i w chiń 
biera na sile. Prasa chińska podaje, że skim ruehu demokratycznym dopahują 
w ciągu roku powojennego liczba okrę- c;ię pl~rwszej przeszkody dla rea!izacji 
gów, kontrolowanvch przez komuni- swych planów i· dążeń. St<Jd przeciw
stów, nawet wzrosła: przed rokiem okrę działanie wszelkim próbom stworzenia 
gł, zajętł" przez armie narodowo-rew0... narodowego frontu demokratycznego w 
lucyjne, liczyły 100 milionów ludności, Chinach, stąd podsycanie wojny domo
obecnie zaś - 140 milionów. Swiadczy wej. Dalszym ciągiem tej polityki jest 
to raz jeszcze, że bez pomocy oocej re· narzucony. <>'statnio Chinom przez Stany 
akcja chińska dawno utraciłaby swe Zjednoczone traktat handlowv, 
pozv~je. Mimo, że r~akcyjno-rządowa prasa 

O tvm, że „iądania komunfstów są chińska sławi ten traktat jako „sukces 
zupełn.ie umiarkowane'• - pisał nawet dyplomatyczny rządu", naród · chlńskl 
korespondent ,,New York Tłmes". O bynajmnlef łych zachwytów nie podzie
tym zaś, ie „knmunlśd chińscv są prze- la. Chińska prasa demokratyczna, po
de wszystkim · Chińczvkami i na imężni('j wodowana troską o przyszłość kraju, 
walcz<J o wolność narodu" - oświad- podkreśla słusznie, że przyjęta w trakta 
czyła w rozmowie z dziennikarzem an- cie formalna zasada „równości" potęgi 
O'iel~l<im Galderern. Sun DzJ.Lfn. wdowa ekonomicznej USA I z.acofanych ekono
po Sun Jat-Senie. ·micznie Chin - przy brakt1 iakichkol-

Program komunistów chińskich sfor- wiek po.Stanowień o ochronie intercsow 
rnułowany przez ich przywódcę Mao słaheQ'o przemysłu chifrsklego - ozna
Dzr-Duna przewi<iuie: utworze11it' cen- cza prakty<:znie p0ddanie Chin wszech
tralnego rzadu koalicyjne~·o, złożonego władzy kapitału Stanów Zje<lnoczonych. 
z orzedstawil'iP!i u·sz\'slkkh oartil ooli· Pismo .. Weńczu ibaó" stwierdza, że trak 

• 

tat handl<Jwy „jest dowodem, że Arne· 
ryka wciąż jeszcze patrzy na Chiny jak 
na kolonię". 
Ząnim jeszcze chińsko·-amerykań k\ 

traktat handlowy zos1al podpisanv, fir
my i władze amerykai!skie zapelni°ły juź 
r"ynek chiń~ki . masą towarów, które 
przytłaczają przemysł i handel chiński, 
pozbawiając je obecnie wszelkich per· 1 

spektyw ro~woju. 
Ostatnio rządząca grupa reakcyjna 

Kuomintangu, wypraktykowana już w 
łamaniu przyjętY,ch na siebie zobowią· 
zań i umów co do demokratyzacji kraju 
I zawieszenia broni na frontach wojnY. 
domowej, podjęła na większą skaię za· 
kro jony manewr polity~zny. Powulana 
do życia h.w. 1.<;l,romadnn\~ a d ~. 
bojkotowane przez komunistów ; D~mo 
kratyczną Ligę Chin oraz przez wy::iit
nych działaczy demokratów, uczcnych 
i lnte!ektualistów chińskich, czemu nie 
zdołały zapobiec niedawne represj~ i ru 
gi na uniwersylletach. 

Celem reakcji chińsklęi jt'St tutaj u1y 
skanie fikcyjnej ,,sankcji" narodu dla 
swych rządów. CX!grywa tu również ro· 
lę Inspiracja opiekunów zza Oceanu, 
którzy chca w t_en sposób uzyska:~ apro
batę „legalnego" rządu chińsk1e~o dla 
przebywania w Chinach woisk amery· 
kańskich. 

Oczywiście, że te zabiegi nikogo nfe 
oszukają, tym bardziej ... że jednocześnie 
ze zwołaniem · „Zgrbmadzenia" rząd Ku
omintangu zarządził wielka koncentra
cję swych wojsk wvposażonych w naj· 
nowszą broń amerykańską, wokół no• 
grankznego rejonu Szensi-Han:-11-Nlri· 
sja, dążąc do zawładnięcia 2Vwnvm 
centrum rządu demokratyczne,.!o, mia· 
stE'm Jenan. 

Coraz szersze koła w Chinach zdają 
sobie sprawę z tego, ie rozwiązanie za·· 
gadnień chińskich możliwe je5t tv!ko po 
wvcofaniu wojs~ amervkańskich z 
Chin, po usunięciu wpływów zewnętrz· 
nyeh, które wspierają . reakcję ch"ńską 
znlenawidwną przez w'asnv naród I pa· 
rnliżują je~:ro dążenia dn jedności na za• 
sadach demokratycznych. 

M. M. 
111111111111111111111111111111111111111111111111•m11111111111111111111111111111111111111 

Dyrektor Ge11eralny UNESCO dr. Huxlev 
przy objęciu prze~odnictwa tel wielkiej l waż
ne! orgonlzacjl · o§'w;od~zył: 55 proc. ludności 
całego świata to or~olfabeci. Nie można m6„, 
wić o inteligentnvm\świec : e, dop~ki analfo.: 
betyzm nie zo~tanie ;,tmniejszony. 

* i' "' I 
W Hamburgu (strefu.,, angielska! nieznarll 

sprawcy skradli 3-ą · cz~~ć zapasów penicy. 
liny · całej zony ongielskie1~Na czarnym rynk~ 
można ją nabyć po niskich cenach. 

* • • ' . 
· Jak podajq oficjalne czy nikt w Streflei 

Amerykańskiej (Niemcy) Alfre Krupp von Hal 
bach, syn 'znanego orzemys,lwca Herm.Jna 
Kruppa stanie wkrótce prze AmerykańskiM 
T rybunalem Wojskowym jako o skarżony o do. 
konan;•e orzesteostw woiennvch 
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Wytwórnia Cukrów i Czekolady 
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KONFEKCJA l GALANTERIA 

KAROL KUJAl 
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Apteki w Oz;eń WigiUjny 
Inspektor formoceutyczny I Izbo Aptekar

ska w lodzi zawiadamiają, że dnia 24 bm.. 
apteki łódzkie kończą pracę o godz.. 17-teł 
z .wyjątkiem aptek dyżurujących. 

Nocne dyżury aptek w święta 
Wigłlia - 24 gr~dnia1 
Wag~r - P1ot1 k.iwska fi?. 
Rytel - Kopi>1n•ka 21> 
!'oo - P•ac- K;;śc1elny 8 
HamburA - Ołówm1 50 

t.6dź, Piotrkowska Nr. J OO 
Tel. 156-63 Lód1, ul. /llaz.urs•a 28, tel. '1!12·90 

~~~oU:11~~s-;~s:.:~,..:111111~s.~ea'ł54t:liS111R~..a..-... tSJ1a.S11tc;;.I~~~~~~~~~~~~~~ 

Groszkow~kl - 11 listopada 16 
Ra~zyó,kr - i<1Jtn1 54 
larztbow$kf - Wuda Pabianicka 
1-szy dzień śwlqt, - 25 grudnia: 
Danlelecld - Pt..itrtowska 127 
~ajqczklewlcs ... Żlelony Rynek 31 
Gotczyckl - Pn:elazd 59 

B. G. S.- , Bank Gospodarstwa Spółdzielczego B. G. S. Kcrlln - Hł1ud1klego 54 
Antoniewicz - Szosa Pabłcmfcka 59 
Steckeł - Lłmar..ow•k:l„go 37 

Jest centralą finansową spółdzielczości ..:._ otwiera i prowadzi konta czekowe 
instytucji spółdzielczych, społecznych 
oraz osób i instytucji prywatnych; 

11-gi d:lłer\ świqt - 26 grudnias 
·;ylTl'!r ... · Wo1cuń~k• a7 

oraz świata pracy miast i wsi. ~011r~kl - Pru1uo 19 

1 Unil!How,kl - J. lJ4brow•k••to 24i 
t:J"''•Jn - PlotrkOYoh• 2'l6 
r'""'kr ... •kl - ~flr1'ń•l111 !i6 
P~wtuk:Pwlrz - M. N·)"olkl 12· 

Posiada 198 placówek. 
- załatwia akredytywy pieniężne, łownrowe 

oraz inkaso weksli, czeków i innych 
WalorÓWo 

- wykonuje przekazy zwykłe i terminowe 
bez ograniczenia sumy na wszystkie 
swoje placówki na terenie Polski; 

- przyjmuje wkłady na książeczki wkładkowe; 
Apteka Pocztowa P1otrkCJwska 46. -

Oddział Gl6wny w lodzi, Ale ie Kościuszki 4 7 URZEDY POCZTOWE W lODZI W t"KRESIB 
PRZEOSWIĄTECZNYM I W SWIĘTA 

SOżEGO NARODZENIA dla wygody kllellłó\lr zo1taJa otwarta 

popoludn!owa , Kasa płal ul. Piotrkowa a 57, W Wigillę dn. 24 grudrtia b. r. czynne btto 
· dą bez prz~wy od god:i. 6-16 nost~ujqce 
urz~dy : 1't6r.a ptzyJm'1J• wpłaty Ila r·kl bhtqc:e oraz prtekazy aa ptdcówld IGS I Smle lutytuc)e lhaauowe 

csylllla ceda!enDi• 12-171 w IDboty IZ-16. Łódź 1 - ul. Daszy~skiego 3& 
ł.ód! 2 - ut. ICarolewska 55. 

,a~::ao.~~'iln:.cnrat'łll~;~-ats.~~J?.<Qts.;er~~'tlts.~~-gts.~~~'QU.:.er...,._~'\'l; Łódź 4 - ul. Zachodnia 67. 
- „ Id • I · • I pozostałe :zaś urzędy pocztowe no t& .„n! a . p Zie cze rzes en e m. lodz; pracow.a~ bcidq w ryrn dni.u oc1 godZ; 

• • 6-lS..tj równle1 bez prz rwy. 

Pr co ni ÓW Centrali ·W•glowe1· z odpow udz ą nia'1.. ~16;.s~~~~~ńni~wb~'. 8~r;~goN~~odR~W '! • • I poczto bądz;e nieczynna, natomiast w drugim 
Oddzlal Cl/ .f:.odzl ul. Dasz••ń.::"-le„o 20 dni.u świąt 26 grudnia br. urzędy pocztowe 

. . . " 7 .,. ' dyzurowoć będq !air.. w ka2dq niedziel~ od 
R-kt b1ez.ące: Magazyny: Zarząd tel. 223·30 I godz. 9-11·•1 rano. ' 

B~nk Gospodarstwa ul. PGłudniOwa 10 l(sięgowość tel. 177·08 W lntetesie klientów pocz\)' lefy oby faM 
Spoldzlelczel{o - 363 D . . • nojwczełniej przed iwl~tcml nadawali prze.: 
Bank Gospodarstwa zlał kolonialno-spozywcai ~ sylkl gdyt w len tposób uniknie slę n:e po-o 
Krajoweao _ 818 W:1. 140-aQ I trzebnego aotoru, który przyczyniłby si, do 

"" PROWADZI DZIAŁY: • op~ w &QreezMO.W ly~ prH:oyłek. . -I. DZIAŁ KOLOHIAllłO-SPOZYWCZ1 
1
. •utrARo \ 

Sk'ep Ir 1, rzy Ul. Kil 6skiego 88 zcnqcł MtcJski w todzl ogłasta p~eta9'1 
aetaliczna sprzedaż towarów kolonialno.. • l nleogronlczony no wykommie podtynkowe( 
spożvwczych, monopołoW'-'Ch itd. Punkt o inahilai;jl łwlolła I iygnollzacfl świetlnej w bu' 

rozdzielczy Nr 12 towarów na karty żyw· · dowskiei 15/17. 
nościowe. Oferty piśmienne odpowtodctq~e treści ko-

J •• .J I dynku szpifalo Belleem przy ul. Curie-Skło-i 

sztory5u ślepego należy składać w Dział• 

~ li. l O K f E 1.1 I C Z O - KO H f El C 1 I 11 111. D Z I A l P A P I E R I I C Z J j ~~;~n~~zn~~dn~~ ~~6k~:::a d~\~ci~~i1 t~j d~ 

I Sk'en llr 2 przy ul Daszyńsk1·eoo "O 1 kopercie zamkniętej ż napisem : Oferta. no wy. • ' • • ~ Sklep Hr 3, przr I. s enk er.cza 37 !:} konanie instalocjl świetl nej i SYl'.lnal izocjł 
sprzedaż po cenach komercyjnych wyrobów sprzedaż detaliczna (do 10 kg) po cenach ~ świerln~I w budynk1.1 . szp1tolo Betleeem prz'/, 

I włókienniczych i konfekcyjnych - tylko ' ~ ul. Cu~.e-Skłodowskie1 15/17. , 

<-t: J ...... - • • , • , • rys zo opłatą 50 zł. otrzymać mozna w Dz1a„ 
dla praCUJ.!IC" Ch (za okazaniem leaitvmac.J·i komercyjnych, wyrobów przemysłu papier-1 Szczegółowe informacje oraz ~lepy kosz.to.: 

~ tramwajowe.i) . Pt.:.1.1kt rozdzielczy Nr 43 mczego, maleriałow p1sm1ennych. t>Olllocs le 'fachntc:znym - Oddział lnstolocyjny, ul. 

l
tl,~ na karty odzieżowe. biurowych szkolnych itd. , · Piotrkowska 64, li _piętro, pokój 140. Otwar~la ' I ofert nastąpi w dnw oznaczonym na zamknie.• 

IV. DZIAL PRZETWóRCZY -- Własna cie pr7etargu o godz. 11-ei. 
Wytwórnia Książeczek Bibułki Papieroso- , . Wadium p;zetargowe zgodnie z przepisa.: , . , . „ . d mr w wysokosc1 2 proc. od sumy oferowane! 

~ WeJ pod nazwą „Gormk (prawnie zastr.ze- i' noleży wpłacić w Głównej Kosie Mie jskie 
\! żona), przy ul. Daszyńskiego 20. · przy Ili. Roosevelta 15, i kwit dołączyć do 
!J -" N • • • • , . oferty. 
}$ 8Jtansze zrodła zakupu dla sw18ta pracy. lódf, dnia 20 grudnia 1946 re.kii 
•. US4!atf,.~~~'!tf~~"il~~-..ą;.'\'lts.~~Q:'Otl.·a~ ... ~~;;>.'Q'O;~~<f"ft:!..~""t!.~• Zarząd Miejski w Łodzi 

~tJ~JlłarrM?~h.~§44 ~ ~ · · ~~ 

GŁos · z CAŁEGO śWIAT.A, 
BICIE DZWONó'V WIGILIJNYCH 

N AJ P I ~ K N I E J S Z E K O L ~ D Y, 
NAJLEPSZE <;>RKIESTRY SYLWESTROWE 

·wszystko to da Ci D O B R y RADIOODBIORNIK . . . 

nabyty iub. wyremon·owany w FIRMIE 

. 
Warszfafy rad~otechnicme pod kierownict

wem zagranicznych sił fachowych. 

„PREC 
LÓDŹ, 

KUPr"'O ZAMIANA REMONT-
radioodbiorników wszelkich typów 

IOIJS•R1llD O'' , 
IEN«IEH'ICZA .2 

- BOGATY WYBóR LAMP 
Najnowocześniej urządzone laboratorium. 
\Vojskowi i urzędnicy panstw. 10% zniżki. 

TANIO - SZYBKO - SOLIDNIE , 
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Rozrywki umysło.w.e Nr 4 
KRZY:tOWKA 
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I 
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WESOł.YCH 6 WIĄT i NOWEGO ROKU 
%yczy Szanownym Odbiorcom 

Z. KU -LIG K. I 
' Artykuły Techniczne i BucJ:talteria Pr~ebitkowa 

ł.6di, Plohkowska 109 m. 8, tel 276-11 

Nr. 355 

Życzenia śwlqleczne wszystkim Odbiorcom 
przesyla~q 

F-a: sc1A 
• 

UL c 
l.ÓDŹ, Wschodnia 29 (dawalej PdsudskiegoJ 

Sprzedaż wyrobów żelaznych . - ·artykułów ' 
te_chnicznych - okuć budowlanych i meblowych 

• • 
fRrol(!CIJapumacl~ Juart 

LEDA 
Ilłęc.12cilcnrakycli cc/m.;wi 

tz-?aclilwleź. · zfźy 
;&wai"J.l-~ l~ . 
LAB.L.KOfEfKA WAlłJZAWA 

~O•t,ANDAZCA SI 

~~~~~~~ ( . I Z okazji Świqt' Boi.ego Narodzenia Znactenle wyftff6w: Poz1omo: 2) woła„ie, cza 3 nagrody kslqifowe, ~re %Osłclnq- WJłu I k• Kl• kl d 
3) zwierzątko, 4) siła - inaczej, 5) buziak, sowane wśród naszych Czytelników. WSZySł Im naszym Ienlom 8 a omy 
7) karta. 8) częsć wozu, 9) g:i.tunek psa. 10) • d • • • „ Ś • l 
ryba. 14} neml~ślnik, 15~ in;i<::, m~skie, 16) ar- N A G R O D Y ! llQJSftr _eCZDl8JSZ8 zyc~en1a Wlq ecz~& 
łysła - łnaczei. tn im1ę zens!Je - zdrob- Za ro'ZWiqXanie Rozrywek Umysłowvch Nr 
niale. 2 - nasłt;pt•jqcy Czytelnicy otrzymaft no- , I N T R o L I G A T o· R N I A . Pionowo: 1) życzenie świąteczne, 2l pora grody kslqzkowe: ~ . 
roku, 6). płyn z owocu,. 11) bryła lo~u. 12) IGNACY RAROT - Narutowicza 127 . 
alatka . linowa , dla _ludzi wypoczywa1qcych, JERZY WOJCIECHOWSKI _ W h d • ..,7 · „ o L o łJ) rai. lls) krol zwJerząt. sc o nia ~ t, :"&. 

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 31 HENRYK OLEJNICZAK - Konstantynów ~ 'I (( IJl'Udnla br. włącznie do Redakcji Głosu Ro- I-go Maja 11. u 
botnłczego „D:::ial rozrywek umysłowych. ';"J Kuqikt wyd ie Redakcja codztennfe or6cz , .• 

Za na11ep~ze rozwiązanie Redakcja przezna śwJqt w godz. od 11-5 pop. · ._ I 

.,, SĘRDECZNE w E s o Ł y c H s· w I Ą T zo~ło swej \ il 
2\'CZENIA l'. i. ICl:enłell 1 

· 

PRECISIOIJS·RADIO , . 
W:\RSZTATY RADiOTECHNICZNE, tódź, ul. Sienkiewicza 2 . 

srĄ,.-ISLAW LE'WANDOWSKl 

Lódź~ ul. Jara·cza l 

prr, czym nadm;eniamy, że przyjmujemy 
. wszelkie zamówienia introligatorskie oraz 

wykonujemy zeszyty, bruliony i liniujemy · 
z powierzonego materiału. Restauracja T f 'iiOL""'j::l 

Ł i d f, ul. DłszyA i.:~ (PneJaztll . tel. t 28-30 . . . J ~~~~~~~~~~~~~~ · 
IJsinaiechni i sięt 
...,. _____________ ____ 

zaproszo m 
na tradycyjną .RYBKĘ wigUijną ~ 

NA BĘZLUONEJ 'WYSPIE. 

I iyczy wszystkim bywałC0111 

Wesołych Swiąt . 
~-~-e»>~~~~~{(((E~M*)~~ M««E ~~J 

••••• ••••••••• 
'' tel. 132-40. 

sp. ·z 0
• 

0
• Łódź, Żeromskiego 11 :„E · K 

Poleca dla pr:iemysłu: 

D EZOL'' SMAR DO PASOW. • Zwiększa wydajność maszyn od 7-tr}tl/• 
1. '' konserwuje, zmiękcza pasy. • ' ,,os O Lil'' SMAR DO OSNOW. • Zwiększa produkcię _ Ił 15'/i - zmnlejszajqc: 
2 . zrywy osnów. • ,,HYGROLIT'' • 3 . śRODEK OO lWll.tANIA PRZĘDlY. 

• ,,L I o L ,, SMAR OO LIN • 

• 4 . . tConserwuie liny ł ~sza IUde. 

_,~K. R· E KI'' • 5. DO ZNAKOWANIA PRZĘDZV I TKANIN. 

Firma produkuje pasty do obuw:... do podłóg, środki do czyszcze11ia met1;1ll · tp. 

••••• ••• ••••••• - A teraz panie szanowny, musl p:In Znr!!umfeć, !e ~ oot:falości skańayły sf4 
bezpowrotnie I ' 
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Up~d~b~:O M.IGAWKI PRZEDWYB R"CZ 
Herrenvołl<u Wchodząc do lokalu trójki wyborczej I cze PPS I wówczas konkretnie omówi- tę i w niedzirlę, 21. i 22. 12. odbyło się 

Spustoszenia moralne, spowodowane tru- dzielnicy Prawej • Sródmieście musi my wspólny plan pracy". i<ilkanaście zebrari obwodowych w świe 
bnq hit!exowską w psychice narodu nte-' kaidy m~1:1owoli spojrzeć na ~asła dla r _ Mamy bardzo dobry skład trójek t:icach fabrycznych i lokalach kin. 

mleckiego, priybiexały ~ajxozmai1sze lo~my, p;acy_ tro1ek wy~:czy<:h, umieszczone obwodowyc;h _ stwierdza z zadowole· Do 19 stycznia zapewnili mnie towa
ujawnialy 1ię - i ujawniają jeazcze na rotne n.9; w1do~znym m_re1scu. Wystarcz~ rzu- niem tow. Głażewski. _ Niemal' wszyst· rzysze z „trójek" - prawda o Polsce 
•posoby. Dwunastoletnia ~zkoła faszyzmu c1c na me wzrokiem, a przykuwają na- kie trójki pracują intensywnie i ofiar· Ludowej i o jej budowniczych dotrze do 
pcpchnęła Niemców na drogi totalnej zbrod- szą uwarrę. · W"elk moc w organizowaniu każdego człowieka pracy. 
nlczoścl, zbrodniczości nietylko w czynach, Od ,,., .· d •. bł d" M me. . I ą po c r B d . Aby tak rzeczywiście sle stało, cal' Clle Iównleż w myślach i uczuciach. . „ po~ 1a asztklza. SWOJb kl)···· o" U· okaz.uią nam tow. tocw. te Ima. su zk~nl. . t . 

SI , a w e ecr rg k R ne z•#. y onrnnizac1·a - bez resztv musi s anąc Za axcydzielo sztuki plsaxskiej 1 arcytwór _:oz _zn c . szys J ,..,o ra ,/ . " a· ~ a I ~zmaryn z: en r.a _1 "' ~ 
lt•dzk_iel mądrości uznał naxód nlemle-kl mzui Komitety Obywatelskie Itp. PPR. Niedobrze przedstaWt? s1e sprawa <Io dyspozycji trójek partyjnych, obwo-
hltlerowskq „biblię" - „Mein Kampf'·, aplo- Oto 11rzykazania dla ćzłonków obwo- stawie1rnictwa do pracy towarzvszy. W dowych I dzielnicowych. . 
dzoną w goxączkowych majaczeniach sadysty dowych trójek partyjnych. • niektórych obw<?dach zgłasza się za le- B. Beatus 
l obłąkańca. Muzyką delektowali sie Niemcy Tow. Głażewski rzewodnlcząc trój· dwie połowa lub mniej zami.eszkaly~h ~ • . * * . . 
awłaszcza w obozach koncentracyjnych k" b . . t ~ h t Cy .1 obwodzie towarzyszy Gwolt sprawtedh- Towarzysze Wt<lz·ewa rowme gorąco 

d · ·1 wy orczei 1es meuc wy ny. o po · h b 1· · d w· b ze1· Orcra I g zie 1pecjalhie dobxze dobr.ane orklestxy <l . . . . • 1 , • • wości chcę dodać, że w wielu obwodac j za r. ~ 1. s1ę . o pracy Y orc . ,., n • 
wtórowały Jękom 1 krzykom katowanych o- go zmy ~apewma ?1.me, ze .,za ?•ęc mi zwłaszcza w obwodach 100. 71, J) I, zacyinre dzielnica 1est uporziTdkowana. 
u;xr. w dziedzinie sztuki stosowanej szexo- nu~ .. ?,ędzie całkowicie ~o nas;e1 dyspo- 103 96 87 89 i całym szeregu innvch W 1edenastu obwodach czyqne są Nr· 
Jne rozpowszechnienie znalaz'y „luksusowe" ZYCJ1 · Zastraszony mo 1ą grozbą, że go d ! I t' ' · st kom . !.ot t': ine tró1"ki wyborcze lid ·e b I · " · I t u z1a owarzyszy w pracy 1e, p.... J . • abażuxy i toxebkl damskie z ludzkiej skóxy. ~orz: nr „o ma UJ~my W pozie a a: . . . w dzielnicy widzewskiej praC\.lją do-
iwyxodnlenle i zdEiczenle hiłlexowslde prze- JąCeJ, siada wreszcie, ~. mv , zadowoleni ny lub pra.~te k?mpłetny. . brze „trójki" obwodów: 23. 24 i 34. W 
niknęło do najglębskyc~ ~nęhz niemieckich zamykamy szybko pokoi na klucz. O_ dobre1 I złe] pracy naoczn~e przeko obwodzie · 24 działa już pięć komitetów 
ognisk domowych, ino1du1qc wyraz m. ~ Tow. Głażewski wyjaśnia przyczyny nallsm~ się, o~wiedzaJ~c t~_w_;zysz~ ~ obywatelskich. Zaczęła się praca maso-
w •.. kolekcjach albumów rodzinnych. słownych utarczek z towarzyszami z ob obwodow 100 1 101. Obte tro1k1 choc1a z •t . d . b . 1 k t 

Paryski dziennik „ca Soir" zamieścił w ~vor:lowych tróJ.ek wyborczych . z różnych dzielnic mieszczą, się w jed- \~a, agN1 ~c1a I omowa I zetk:ahma do a oh• 
tych dniach reprodulccję charakterystycznej . . . · nytn lokalu. ~ow. 1ema . \~e WSZVS IC ~mac 
fotogxafll, znalezione! w „albur.ila rodzinnym" - Bra~ ma~~rial~w P'.opagandowyc~. O godz. 21 zastaliśmy całą trójkę .okat~irz:y ~am1 stę sch~dzą, .gdy su; tył· 
pewnej Niemki w Oflenhurgu. Zdlęcie przed- ~złonkowre trtlJek ząda1.a. ~zwzględme art 11 obwodtl' setnego w komplecie. ~o. z1aw1a}ą grupy. ag1tat.~lfow: Z ~O· 
•tawta 1cn, w1„1anla Polaków przez o- ~1teratury propagandowe1, nte obchodzą ~ Y~o~ ·aą tow Cichocki Józef swiadczema tych kilku dm mozna stw1er 
prawców- niemieckich ~a balkonie ~adnego ich pr~~~;Yi:tY jej. braku. C!~hac~em „wy ~Ś~iews~I sf:nisław. Buczyński Broni~ dzi~, ż.e .a~itacja domowa to bodajże 
1 domów w Warszawie. Rep1odukc1ę opa- kradaią m1 na Jeden obwod literaturę 1 W t 't b „ b 1 'esz- na1wazme1sza forma pracy przedwy
trzył dziennik 1Ia!1cuski nas1ępuJącym pod- przeznaczoną na pięć. To jest pierwsza s aw .. k raz z ym „szt a em b ydo J C borczej. W tym samym domu znajdują 
pisem· . D t b k 1 cze kil u towarzyszy ego o wo u. a· . . 

1 
• t . d . . . · iJrzyczvna sporow. ruga - o ra o- 1 t w stwo w nie..:wykłym humo- się ct, darzy w1er zą: „me mnie me „Matka Nlamkcr chowała starannl9 w komo<'jl.· W tej sprawie jesteśmy bezrar:I e 0 arzy · obchodzą wybory", jak i ci, którzy swol,pl albumie rodzlnnvm to zdjęcie, . u b I . rze. „Mamy prawo do zadowolema - · . . . . . b . •t • 

któxe jej syn, *ołniexz Wehrmachtu, pxzy. ni. i•1amy og-rnmne tereny do o s uze- twierdzi tow. Cichocki - odwaliliśmy wr~cz oswta?czaią. „m~ trze a agi o 
•łal z Polski. Oto fak zachowywali się nla. J~k dotych;zas słaba 1~t pomoc ze spory kawał roboty". I na palcach za- wac _za Blok1.em Stro~ntctw pem?kra
c1 tolnlerza wobec patriotów polskich"'. stro~y ty<'h, ktorzy dysponu1a samocho- czyna wyliczać: „zebranie wyborcze ~yczny.ch, kaz<ly p~~CUJą~Y wte, ze t_o 

Takich 1 podobnych temu zdjęć z xMnych d~mt osobowymi, towarzysiy dyrekto. m~szkańców obwodu, agitacja domo- Jego I.ista, pa tef ltscle hgui:ufą. eł, kto• 
łraJów Europy znajdowano w niemieckich row. . . wa, plakatowanie, sprawdzenie list, ~zy. N1emcow z.„Polskl WY1)ędzllt, a nani 
.,albumach rodzłnnyc'h" batdzo wiele. Znaj- - P?mtmo t:vch trudności pr~ca po- zbiórka na fundusi wyborczy" I tak bez z:ycte uratowah . 
dowano le równłai: w oblitołicl w portlelach su.~.a się nap_rzc;d. _W tym tygodniu Of!1<' końca wy:iczają. z rozpromienionych Grupy agłt~torów ma fą powatną pra• 
t kieszeniach poległych lub wziętych do w11ts:> y wspolnte z tow .. Wesołowsk11n twa poznać te sprawia im zadowo- cę do wykonania, dotychczas niedosta• 
lllewoli tołnleny hltlerow•klch, któxzy wprost (PPS) W5'pólpracę w akc1l wyborctej I . rz~b ' ł · I t m tecznie docenianą Mobilizacja szere· 
lubowali •łę w to.togralowantu, qromadze- :row Wesolpwski przyrzekł że w prze- ebme d . rze dspe mon~ kpr acta. ~-!Y gÓw party1·nych J·~st jeszcze słaba Do· niu 1 przech 1 dj ć ... d t wi I · -'bt·. h d 1 b d' t o wo zre pa a nazw1s o ow. ~ my · owywan u 1 ę ' ..,rze 11 a a q- ciągu na1 1zszyc ( n ę a s worzone Budzyńskiej· Wsz""zie jest 1 wszystkim tychczag tylko część członków koła eycb sceny okrucleóstw, mordów, eqzekucyl. na terenie nasze1· dtielnicv trójki wybor· . ~ . rr . t , t d kt ' . O U W archiwach pewnego niemieckiego archi- pomaga. \~ctą,.,mę a .1es. O 8 ywne1 pracy. r 
~ekta w wielkopolekhn Xępnle, kt6Jy brał u- n 11•I1'111'1'1'1rn1·1·111"1i1n i·11:1·r·1·1·~,"'''''·'""''n·~· W tym samym ·lokalu urzęduje trójka ?1m I to powaznym nled?Clągnlęc1em -
dział w popowstaniowym nlncHnlu war- tylą. 'Cllbo tet ukryli 1łę dobrze, zmłenfw11y partyjna obwodu lOI. Mówie „trójka" z J~t niedostateczne powiązanie w ~ere• 
1Zawy, znalazły władza polaki• t><Jromny sk6xę, pod 1krzy<ilaml tQimych protektorów rz zw cza "e.nla. W tym obwodzie fak- ntt; z _towarzyszami z: PPS: u. Komitety 
zbiór pcaegxegow(lnych \ ponumexowanych laszyząiu. ·f cinle Y ra~uje tylko ~den jedyny tow. dz1eln.1cowego obu ~artll wmny jak naj• 
totogra!U, ilustrujących sceny podpalania, Ala zdjęcia w „albumach rodzinnych", o ś'. . p. k" p t I" d · ·tow szybciej ten stan zlikwidował. 

· gtableży l mordów w Wt111zawle. Ten o- których to piszemy, 1 tysiączne podobne im wierczr?s I. ozo~„a I wa1 arzy· 
1obllwy kolekcjoner nie był bynajmniej dokumenty zadają kłam wykrętom ltłłłerow- sze Z trojki „nawali11 . Tow. Swlerczyń· 
wjród ałory bandytów hłtl•rowaklch wy- sklch bandytów. Te dokumenty 01kartafq, ski, dobry I oddany towarzysz, ' krótko 
fqtklem. wołają 0 pomstę do wnystklch instancyj tłomaczy nieobecność towarzyszy z te-

B. 

Dzfś, kaidy zbrodniarz nlemfecld, ujęty I zismsklej spxawiedliwoścł i dowodza, •a to go obwodu:, „Tak się złożyło, że w mo
wydany w ręce 1prawiedllwojol, tłumaczy ale Jedno1tll:\. nie wyjątlrl tyllro odpowie- im obwodzie członkowie PPR·u to prze 
1lę pxzed txybunalem sądowym, ie jest - dzlalne 1ą za beunlar zbrodni h!llerow1klch, ważnie „Inteligenci". Przykry „kompli· 
niew!~y, te apelnlał ~ylko rozkazy swoich lecz wsp6lodpowtedzłalnołć za ·nle obcląJa ment" robociarza dla towarzyszy z inte
przełozonyc1t, ulbo tez, te nle wiedział w caly naród nlomleckl, klóry nie tylko ud.ziellł ligencji. Na szczęśc-ie nie dotyczy on 
ogóle nic o zbl'Odniach, dokonywanych zbrodniarzom pełnej pomocy \ poparcia, ale ·tk" h c . . to . t r . 

. przez kamratów. Według tłumaczeń sądzo- ponad to korzystał bez żadnych skrupułów wszy~ te ·. zęsc w.arzyszy z tn ~ I 

I WESOŁYCH SWIĄT 
swoim Odhłorcom 
szczerze życzy 

Wy•wórnia Chem\czna 
TEOFIL PAŁCZYŃSKI nych oprawców I piorderców, .winni byl\. z -z owoców tych zbxodni, lubował 1lę nimf I g~nc11 stawiła się k.ar~te I ze zrozumre

reguły tylko nlelfcznl, któr„y stal! na szozy- utrwalał Ich pamięć w prywatnych lr:ol•k· mem do pracy .. Oz1~k.1 temu Pl:'_rt prac~ 
'!ach hltlerowskieg.J reiymu,ci,- który:::h dziś cjach 1 „ulbumach xodzlnnych". i W tym obwodzie JUZ na n~bhzsze dm Lódź, Nawrot 43 
dosięgnąć już nie podobna, gdyż albo nie B. J). jest nakreślony z rozmachem. W sobo-

Po tych 1łowach przewrócił się' na czny ochotnik - systematyzowany, 
drugi bok i zac:aqł chrapać.· systematyczny system potrzebny jest 

podczas wojny światowej 

Gazy, jakie wydzielał jego orga· ko~ieczni~ przy. pisaniu dziejów ba
nizm, szybko napełniJy cały wagon. tahon_u .. N1a mo~na od r.azu zaczynać 
Kucharz Jurajda pociągał nosam i I wlelk1m1 zwyc1ęstwan11. Wszystko 
delektując się za.pachem zadeklaro- musi iść pomalutku według określo-
wał: nego planu. Nasz batalipn nie może 

_ Psiamać tu koniak pachnie. przeci~ wygr_ać :a~ r~ptownie tej woj-
' . ny światowe1. N1h1l nisi bene. Dla ta-

Przy składany~ stole siedział jed-
1 
kiego historyka jak ja rzeczą główną 

kazu, dopóki się nie wyśpię. Wszyst- noroczny oc~o'.nik. Marek, kt~ry po. jest zrobienie naprzód plan'u naszych 

(frzekład lawla Hulki-Laskowskiegq) 
Porucznik Dub zgłupiał z tego 

wszystkiego, więc wypił pełną szklan
kę wody, po której miał w ustach 
wyroi.ny smak końsldego moczu i 
gnojówki. Ąle tak dalece stracił rów
nowagę ducha, że za tę szklankę wo· 
dy dał żydowi pięć koron, a zwraca;
jąc się do Szwejka fuknął na niego: 
· - Co się tu włóczysz? Marsz na 
stację I 

Po pięciu minutach Szwejk ukazał 
się w wagonie sztabowym, tajemni
czymi znakami wyciągnął nadporucz· 
nika Luka.sza na dwór i zameldował 

ko w porządku, ale mnie przyłapał szeregu ~a1r6znie1szyc.h prze1śc. do~ I zwycięstw. Tutaj na przykład opisuję, 
pan porucznik Dub, powiedziałem mu, chrapał ~1ę do stanowiska kronik~ jak nasz batalion, dajmy na to za 
ie to woda. Wszystko jest wiąc w po· n:q batalionu. - dwa miesiące, 0 mały' figiel że nio 
rządku, niczego nie idradziłem, jak W tej chwili opisywał na zapas bo· przekroczył granicy rosyjsklej, moc
mi to pan oberlajtnant nakazał, i by- baterskie czyny batalionu, a. po jego no strzeżonej przez pułki, . przypu$ć
łem bardzo ostroż~y. ale . teraz czuję minie było widać, iż spojrzenie. w my, dońskie, podczas gdy kilka nie
już że mi nogi drętwieć zacżynajq. przyszło~ć sprawia mu przyjemń~sć. przyjacielskich pułków obchodziło 
Oczywiście, posłusznie melduję, że Sierżant rachuby Waniek z zcnnte- nasze pozycje. Zrazu zdaje się, że 
jestem do picia przyzwyczajony, bu 1 resowaaiem przyglqd~ł •i.ę pisząc~- nasz batalion jest zgubiony, ale w tej 
z panem felkuratem Katzem... · m.u Markowi„ ktory śmiał su~ prz)[ P1: chwili 'kapitan Sagner wydaje rozkaz 

aaniu od uc)la do ucha.. Wstał więc i . 
- Idź precz, bestio! - krzyknął h n i nad -p~szqcym który po· do batalionu: - Bóg nie chce; abyś-

nadporucznik Lukasz, ale bez cf&nia ~~~ł ~~ :iuiuaczyć: ' my tutaj zginęli. Uciekajmy! - Nasz 
gniewu. Natomiast porucznik Dub stał __ Ok. t szpas pisanie dzie· batalion bierze. więc nóżki za 1pas, ale 

1 d . . i . 1.1. ropny o . . . 1 k d . . mu: mu s ą aleko nl'enaw1stn e1szy n IĄ !ów ba.talionu na zapas. Rzecz głów· meprzy1ac1e s a ~w1z1a •. która j~ż 
- Posłusznie melduję, panie ober- dotqd. . na trzymać się systemu 1 .Postęp~wać j nas ~yła obe~zła widzą~, :ie wlaśp.10 

!cr!tncmt, że za pięć, a najdalej za I Szwejk wlazł ostroznie do swego metodycznie. We wszystkim musi być pędzimy za mq, rzuca s·ę do panicz
dzinslęć minut będę kompletnie pija- . wagonu i układając się na swoim ład i porządek. Jlej ucieczki i boz wy•trz'liu wpa·io 
ny i bqdę leżał w swoim wagonie, ' płaszczu i tobołku rzekł do sierżanta - Systematyczny system - rzucił w ręce rozerw na~zej armii. OJ togo 
więc proszę pana, żeby pan mnie rachuby i .Po innych: Wc;rntek uśmiechając się dość wz.gar- włośnio zacznie się cała historia na-
przynajraniej •przez trzy godziny nie I - Pewnego razu schlał się jeden dllwie. . szego batalionu. 
wołał i nie udzielał mi żadneao roz· cz:owiek i orosił, żebv ao nie bud2.iU.„ - Tak test rzekł niedbale 1ednoro- , d. c. :i. 
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. Starszy strzelec Przybylski, pach.o-, - Pod most. · ł kończył serfę, · dostał taką por cf ę, Ż'3 sprzqtnqł. Czterech - m6wl w szp!" 
dzenia eh op spod Lublina. tego wie- - Nu to szczęśliwego polowania. momentalnie zamilkł. talu leży. a sześciu na miejscu tri""' 
czoru, jak zwykle siadł na pryczy, . Gdybym mógł się poruszyć, to bym I - Czyżby gotów? - zapytał Li- pem położył. 
postawił między kolanrm:I swoją uko- 1 wam kolano pokazał na szczęście. a. i sowski. . - .N'o, no .•• 
chanq- maszynkę - erka.am „Diegtia- 1 tak to musicie ci.o naszej telefonistki 1 - Eee, udaje cholera. (Przybylski • • • 
rowa" 'l począł rozJdadać na po~a.rtej się udać. . I zawsze wiedziaJ kiedy ·tzafil, a kiedy Przybylski ·ani podejrz~wc;:d, te o nfm 
onuczce przybory· do czyszczenia. . ~ Jako~ sobie ~poradzimy. Wisła nie) · . mówią .. Nie dl->ał zresztą o f.o w ogó· 

Do ziemianki wszedł jego „drugi 1uz cała zamarzlar Jakby na potwierdzenie jego słów ,le, a terpz był tak zajęty pracą, że 
numer", amunicyjny szer. Lisowski N;e je;;żcze. P?środku płynie wod..:i. CfKM ~nowu zaliajkotał. Zawtórował zapomniał 0 ca ym świecie. 
miody zuchqwaty chłopak z Irkucka,· - No to cześcl ro.u milczący dotąd. z lewej strony: a _ Szczekaj, szczekaj _ mruczał 
z tych, których. dziadowie wywiezie- - C7eśćl , ' • . ~krótco przyłączył s~ę i len, ktory pod nosem - zaraz zar:iknlesz pysk, 
ni w okresie powstań na Syberię, za- Pó kliku ~inu łach _byli 11!-ż D';f miej· ; ~nerwszy C"~ezwal się-, Powstał t~ki . jak ten co wczoraj . tak się stawia.!. 
chowali do dziś czystośS języka. na scu. Sta?owisko zna1dow~:o się pod 1c:i:zgot, Jakby te resztki mostu wal1ły Masz porcyjkę. 
obczyźnie. · ~osiem i urządzone ~ylo ~e z~,.vkly.ch się do rzek!. . . · Lisowski, przykucnąwszy po swo• 

- Dzisiaj też idziemy pod mośt? - p.yt betl'.lnowych wyciągmqtych z 1a-I Przybylski . spoko1me odpowiadał 1 ......... u odda· wał e . .: 
. k' ś t L T b l . ! i N' k 1 . b" k . 11.: i „ ••• • raz po raz s ne z au 

?;opylał. iog~ r~tuazu. u y o zaciszn e . Jer.1com po o ei iiąc ro A.!m se· tomatu. Brzmiało to lak,· jetk by mlo„ 
ZajmowdU stałe stanowisko pod bezpiecznie. · nami. dy szczeniak v.·tórowal .go1liwie wiel• 

ocalo.lym przęsłem mostu Kierbedzia Pr~ybyl7ki ustawh orkc:em, Liso· • • • kiemu brytanowi. 
skąd Niemcy próżno -starali sie wy- wski załozył tarczę. Głucho szczqknę- · W ziemiance służącej za świetllcę W i 
kurzyć ich, 'jako że masę krwi ~ na- ła wskc:Ikując na swoje miojsce., trzeciej kompanii wokó'l prowlzorycz- pew.nvr:i momenc e t'rawo skrzy• 
psuli. Oddc;t.ję próbny strzal. Kucaj. nego sto .u z drzwi' „wys.zabrowa- dło~y Niemiec o~ym~wszy „P0

1 
rc1ę 

T · t b f iść ·z t ń Donośnio · i przeraźliwie rozległy się nych" w 1' a.kimś dornu, zasiadali żoł- z er aemu urwa w pd sem1 zaw 
- y nie po rze u esz . os a I ·. , milkł \ 

na kolacji. Już mówiłem z dow6dcq- dwa koleino wystrzały, a ech~ ich nierze do stołu. Spoglądali na ..:asta- , ·0 t t d 1 
k 

plutonu. Dzisia.j pójdę sam. j długo kołata '.o się między żebrami wiony s tół pożądliwie, bo dowódca - ' erqz . 0 osta - s. onstata. 
· . · · · · mostu nie mogąc z::ialeźć wyjścia na kompanii - bardzo · religijny czło- wał Przy~yls.l,ci. Zaraz f tamci przesta< 

- Eee, sam to nie p61dziesz, bo jak 1 • • • , • na, bo ich strach obleci. 
razem to zawsze raze:n ale po jakie otwartą przestrzeń. Jeszcze. me prze- wiek - kazał ll:l pościć od śniqda:- J k . „ . 1 1 • ? . . . . brzmiało gdy na przec:wnym brzegu nia. . a oz rzeczyw1sc1e przestet y str-za. 
liche> dz. ś tam siedz;.eć. Nie bóJ się , . bł ł ' I 'k 1 ł CKM f l' I Gd .d b' ł d ł l ki odg'.os lać 1 dwa pozostałe nie reagując jui 
- wo'n nie rzegramy przez to że 1· za ys o, za rai o a meta icz· ' y o ieg o z em an . . , 1 "! ,P •· nio zadzwonił m::>st gradem kul: Nie- ·. strzelaniny, spojrzeli jeden na dru- na prowokacy1ne strzały Przybylskie• 
ty raz ma pos:rzolasz. . i _ 1 . . · id . b' ' , gc:-. 

- A żebyś wiedział te postrzelam me ... . m ał JUZ w ocznie w czu ie, bo g .ego. B ł d i d i I 
_ powtórzył z upore~ rrzybylskł _ bił serię za seriq zdradzajqc swoje · - Przybylski już rozpoczqł polo- Y a ~o ~ na z e~ ąt~. 

. b t 1 ? mle 'sce wanie - Zb1e:01my się, Lisowski. - fesz... 
ondi ~i psdu trał Y t~y liatradtekmudśca q :z ,; ~ni~rze przycupnęli tymczasem w - Ma chłop oko. Już podobno dzl~· cze może zdążymy na koniec kolacjL 
to z1nę o s o u zaora • o q wy- . f . . , . Przydało b si w · ć · dn 

i źli ja mam dziś dać i,m spokój~ t . swoi ortocy obserwu1ąc przoz szparę sięcm sprzqtnąl. . . . y ę ypi Je ego, zmor· 
w e • a · : błyski. j - No, dziesięcfu to chyba bujda.... zmn Jak pios. 
Coś ty sfę takl dobry dla nich zrobił? - Tan sam, mruknął P1zybylskl. Skqd może wiedzieć. . ' , Gdy weszli do ziemianki przywitał 
. - Tfu? J~ dla ~eh dobry? Ja by~ Ws~ał, ··n~inącal p''!Jcam nc;tcię~Je w ·' - Jt żebyś "wJec:zia1, to JJ!e bujda. ~Ich ogólny okrzyk:, . 
ł~h wszystkich„. zacis~ql zawzię betonie, wedl~g którego nastawił · er- · On nie z 1ych co s1ę lu~iq _pochwalić Ooolll 
c~e mocne c.hłopskfe dłonie - chcia- kaem i ktopnql krótkq seiię . . Odpo- \ sCttmt Vf de.datku .ten tolk;'5-iąłcz, k,\6- . )ak wyn\1t - zapylał rzeczowo do.
łetn tyl~o ' zeb~śmy dziś razem ze wiedział CKM z prawej strony - · rcgo wczoraj p1zyprowadzili zwiado: w6dca kompan il. 
:wszystkimi Wigilię spędzilł. równleż nfeostrożnq, długą serią. 1-wcy prosił się, żeby mu pokazać te- Meldujemy posłuszn:ie - 1 :O, obywa• 

- No i cożesz spędzić. M6wfłem ci Szybki przerzut erkaemu - znów go, co tak cel~ie str~ela z erkaemu. telu poruczniku. 
prze:::: e, , że sam idę. Ja im poka2ę Wi· ·wediug nacięcia. i zani:ra Niemiec za- Już - powiada _:. dziesięciu .naszych S. Klimczak 
gilię, czy jak tam oni po swojemu na- 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;m11u m1111m11m11111111u111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111m111m118 

zywają - Wajnac!it. . Wiesz przecież · · 

:~ia. :a~~~ocea~~~~~:~c!i~~::z~:·.~~ !Ko. lęda· z· ako' w· krak' owsk=c·h zwiadu, ze duzo wódki ·dla szkopow I . - · g 
przys:ali. To on się od jeń~a dowie- , · . . 
dz:ał. . „ · , 

- ·A tio, jak już Jesteś taki upcnty, l\iości gospodarzu, domowy szafarzu, 
to pójdziemy. Razem sobie popuka· Nie b::,<lź lak ospały, każ n::im d::ić gorzały 

my. DoLrcj z alcmbika i do niej piernika, 
Przykuc?qł na po~łodz~ (była to Ile ; kolc<la kolrda! 

jego ulubiona pozycja. Przy erkae- ' J z- ' ~ 
mie też nie klęczał a kuca.i) i zabrał 
się dó czyszc~nia swojej pepeszy. 
Zapanowało milczenie. Chybotliwy 
pbmień „kopciuszka" · sporządzone· 
go z puszki od konserw fantas1ycznie 
rozciąga!. ich cienie i wprctwfał je w 
drgcrjqcy iuch. Lisowski gwizdct.ł coś, 
Przybylski mruczał kolędę. 

Gdy z·akończyli czysiczer...le broni, 
wyszli z ziemianki. Wionął im w oczy 
mroźny wia!r, zmuszając do podnie
!denia kołnierzy i opuszczenia klop 
czapek - uszanek. Brzeg Wis:y ząla· 
ny był upiornym światłem księżyca. 
Ruiny nadbrzeżnych doc.ów Pragi 
wyglądały jak . ludzie - · olbrzymy 
zas tygli w bezruchu. Na wale nadwi
ślańskim ostro rysując się na tle ni~· 
ber stal n'. eruchomo · wartownik wpa
trzony w niemiE}cki brzeg Wis;y. 

. Gdy zrównali siQ z · nim, Lisowski 
1apy: ał: 

- A nie boisz sią to, kolego, stać 
tuk na celu? . I -

Clll('ha pyłlowrgo i -mnsła do niego, . 
J~aż stoły nakrvwać ' i birrze-zmywać, ' 
Każ dać obiad hojny, boś P:m no~oho,inv, 

Uej kolę4a, kol{'.<lal 

Knrzkn do rosołu, sztnlrn mięs:i z 'Yołn, ' 
Z gęsi przysmaż:mie, zicmy to .mospanie, 
I uclzik zajęczy, i do niego więcej. 

~ Hej kolęda, kolęda! 

Indyk do podlewy, pnnfo miłośrhYy,' 
I to czarne prosię. pomieści i lo się, 
Każ upiec picczoriki, \\.·c;imicm do kies7.on1d· 

llcj kolęda, kolc<la ! 

l\fo~d ~ospo(frirzn, domowy szafnrzu, 
Każ rl::ić gQsior winn , J,o w hrzurlm rnina, · 
Nie długo się bawcie i drugi postawd e, 

!lej kolc<la, kolędal 

Dla większej ochoty. d3j czerwony złoty, 
Albo talar bity, b~dzicsz znakomity, 
Daj i żupan stary, bsle j<>sz'c·ze całY, 

llej kolęda, kolcdal' 

l\Toid ~nc::po<forzu, nomnwy S7:lforzu, 
Knż śpirhrze oh{.orzyć i . miechy nasporzyć, 
Ż.yla ze trzy wory i wołu , z . ohory, J 

Ilej kolęda, lrnlcdal, 

Na piwo if.rzmicnfa," koni do ri~p:ni<>nia, 
Jn~ły Jeśli ·roncie, to nnm korzec cbjcie, 
·Tatarki na kasze, · kocham nrzY_inźń wasrę. 

Hej kolQ<la, kolęda!· 

I • . 

- ·Grochu d1oć z pół wnru z tutejszego d'voru, 
Na rrfr1kę pszcni'Cy, zjrmy społrm ""'7.~'scy, 
Owsu ze trzy miary, dla wkkszd nfiarv. 

· . Hej kolęda, kolęcfal 

Mofri qo ... noch,1i, fłomown mistrzyni, 
Okaż swoj'.} bskę, każ ilać m:isłn faskę. 
Jeżeliś nie skricra, daj i knpe sem. , 

„ Hej kolcda, kolc;;dal 

Nie poruszywszy się odpowiedział: 
- Nie mógq mnfe widzieć. Cała 

:ze'cz w tym żeby się nie poruszać. · 
- Zimno có? 

Mości gosnod~·ni, domow~ mistrzyni~ 

. \.., 
- Trochę zimno. Pod ~ost fdzlecie? 

I 

D::itz, w· jakim. to czasie i d:ij dwie kicłbasi'e., 
Które kiedy zjemy, to po<lzic:kiI,iemy, 

Hej kolęda, kol~da" 

i 
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Po schodach zb~ihł się klótlłwy gwar - Nie wiem o co panu .cliodzf. . 1111 pojawiały się s.łfrawkl ·zfelonego po· · cfął włosy i zakrwawił czoło. dr~gi' -. 
ludzkich gł.asów, Stary gremplarz Ku· - Chcę pani tylko przypomnieć, ie· la, coraz większe, . coraz óbszerniejsz~, ctworzył . skórę na po.liczku. Pani też, 
~aś zagr?dził ~omuś. drag~, tłumaciąc by pani wreszcie zrozumiała; że nic na coraz bardziej zielone, ai nareszcie miała srebrzystq szp1crute w rąc.zceJ 
iywo: Nie mozna, me niozna! Potem świecie nie dzieje się ot tak, z przypad· ostatnie chałupy zniknęły, cofnęły się w Matka upadla na kolana orzed kontem. 
wszedł do pokoju i zameldował. że mlo· ku, że wszystko ma swoją przyczynę i tył, za nami, i szeroki, zbawczy ocean który się cofnął. Tak, ten koń cofn ą~ 
dy milicjant Banyś pi:..typrowadził jakąś swój epi:og. Każdy czyn ludzki, każdy świeżego powietrza uderzał w nasze się sam, mimo, że baron Darł mu w OO. 
kobietę. mch, odpowiada po latach stokrotnym umęczone płuca : ki ostrogę. 

- Wpuścfćl echem... * • • Zda!a, od łagiewnickiego lasu, nadclą ~aronowa Fischer zasłoniła r~kąml 
Drzwi otworzyły się z trzaskiem. Było to tak... gała fala żywicznego zapachu. oczy I milczała. 

Wysoka, „słusznej budowy", iak to było Mieszkałem z matki) na Pranciszkań· Ażeby podejś~ pod ten las zbawiciel· • • • 
gdzieś w rzewnej powieści z dawnych skiej. Matka pracowała w fabryce, w ski - trzeba było przejść. przez waszą .- To dobrze, że panl wr~zefe ZI!" , 
lat. 1B:ada, jak żona Macbetha.· Z gra· fabryce u pani ojca, u barona Heintżla. drogę, przez „prywatną drogę baronów milkła - uczą! po chwili Snawackl -
.cją, z wdziękiem, z tragizmem w każ· Pracowała jak wól - po dwanaście go· Heinłzlów". Dzisiaj biegnie tutaj nor· pani pewnie pamięta. Przypomniałem 
dym ruchu, godnym wielkiej artystki - dzin . . Poczęła schnąć i kasłać po całych malna ulica Biegańskiego, ale wtedy by dobrze, co? Było to nieraz. Ro<lzlnka 
sunęła na środek p<Jkoju, przed biurko, nocach. Poszła do felczera, do starego le to wasza „prywatna" droga, wasza zażywała codziennie rankiem Sl'aceru, 
'l'!a którym siedział Snawacki. Ułamek iyda Baj!, co kurował Judzi na 'Brzeziń· drog-a, -wysadzana czterema · rzędami dla ·dobrego trawienia. A robotnicy prze 
•ekundy I klęczy óto przed biurkiem, sldej. Pokręcił Ba ja głową i powiedział, drzew, otoczona żywopłotem tak szczel chodzi:i przez żywopłot . Więe dosta wa.,. 
jak przed klasztornym klęcznikiem. że trzeba by kobiecie pojechać do Szwaj nym, że nie można się było f>O prostu li baty. bo to była właśnie „prywatna 
Oczy wpół przymknięte jak u konającej carii, toby się wykurowaia, bo tam są przedrzeć na drugą stronę „prywatnej droga Heintzla", tego Heintzla, o któ 
madonny. Ręce smukłe, białe, wypiesz- takie lekarze cadyki co kawał płuca po· drogi", której strzegły, co 1 kilka metrów, rym śpiewano, ie „w Niemczech pasał 
czone, o ' różowych szponach manlkiru . trafią wyciąć i drugi wstawić. Ale dla wielkie ostrzegawcze tablic~. byki, a teraz w Łodzi ma trzv fabryki". 
Fala siwiejących włosów wichrem leci moJej matki nie bvło tam mie";.sca, bą Ale matka sz11k11ła lasu. szukała zbaw A teraz, proszę pani, fa te:i rozumie,'11 
oo ramionach srebrzystego futra. właśnie tej zimy cała rodzina Heintzlów czego powietrza, p:-zypominają-cego po- po francusku, chociaż wtedy, łl'> panł 

- Ratunku! zapchala, w moim mniemaniu. w mnie· wietrze dalekiej, legendarnej dla robot· wdzięczne „se koszi, , se kos'l ą" ..,.. 
Snawaekl poruszył się w krześle . Od· maniu ówczesneg-o -chłopca - wszyst· ników~Szw-ajcarii. Brała mnie pod ręce brll'mia!o dla mnie dziwni~. lak m<lwa 

!!mął na boki stos teczek. Poprawił kie szwajcarskie pokoje. Tak zresztą i pomagała gramo:ić - się przez żywo· l11dzi z księiyca. Mówiła pani wtedy du~ 
okufary na nosie. · powiedział stary, siwobrody Ba ia. Sły· płot; Potem przesadzaliśmv Janka. młod żo - zrozumiałem ty:ka jedno, ,.k.nmui 

-- _Co się stało? szałem na własne uszy - Tv kobieto s7.ego brata. Potem matka przedzi.erala - i:łbę - kąsa" - jak powtarzał mój 
Kobietą zerwała słę z klęczek. Niby tam po!echać nie możesz. bo foraz tam, się jak Indianin. brat Jasieezek. · 

~alt()wny potok górski - runęła fa:a pan baron Heintzel z cali rodziną się Nagle, pewnego dnia„. wpadliśmy. e • e 
najkwiecistszej wymowy, Mówiło u b<:wi... Ni stąd ni zowąd, otoczyła nas chmu .. .t tak przeszły lata . Po „prywatnej 
niej wszystko, <Jczy, brwi, rzę.sy. Ręce • • • ra siwego kurzu, Roiległo sie dudnienie drodze" chodzą .robotnicy, po fabryctl 
gestykulowałr tragiczną mową mzpa- Ale nadesz!a wiosna. Skowronki wró- kopyt końskich. Na potężnym rumaku rhł"lr!zą robotnicy. Nie ma pana barona 
czy. Rosła pod sam okopcony sufit po· cily do kraju, !J.oclany poczęłv krążyć nadjechał on, władca robotników łódz· Heintzta, nie ma mojef rnatki. eo ·wy. 
koju. malała, nikła w oczach. Mówila,, nad starymf domkami przv francisz· kich, pan baron Jullus Heintzel. wytwor p!u!a płuca pod heintzlowskim wars2ta.i 
mowlła, mówiła... kańskie;. Baja znowu radził: ny dżentelmen w kratkow1rnych spod· tern. Ja sam nie mam już leweito szezy• 

e • e - W każde wolne chwtle tdźde. ko· nlach, ze srebrną szpicrutą. w ręku. Osa tu, ale żyję. I dożyłem tej chwili, ie s.i~ 
- Jak t.nołna, pante sekretarzu, jak bieto, za miasto, d() pola, do fasów. I dził konia tuz przed piersiami matki. wszvstko odwróciło naooak, że przy. 

moi.na\ Ja, hrabina Rzewuska, primo wclągajcie mocno przez nos powietrza. Potem nadjeehały małe szkockie ponny, szedł ten „dzień zapłaty", ni! który ele· 
voto, naturalnie, bo potem rozwiodłam To wam dobrze zrobi na ten kaszel! na których siedzało wesołe potomstwo kalem i ja I tysiące naszych robotników. 
się r hrabią. Potem wyszłam za ba ro· Potem Ba ia odpy{'hał rękę ze srebrny barona. Syn, córka! Zdaje się, ię to by- Bo jak to naz'1"ać? Moja matka· kl ~rza -
na Fischera. Nleszczęścle, cóż było ro· mi dziesiątkami zapłaty. la pani... la przed pani ojcem. prze•I pani kui:y-
blćt Pan mnie chyba zrozumie. bo wy· - Nie potrzeba, ni-e połrzP"a! Ja wy • • • !<iem, a teraz pani k!ęka p~ude mną ... 
gląda pan na inteligentnego człowieka qralem wczoraj na loterię dziesięć ty- w. pokoju Snawackiego zal<:Mlła . mtłr· . • „Ale .ja j~tem czł0wiek inteh~~mm:v, 
Pnyjęłlśmy tedy tę nieszczęsną Volks· sięcy rub!i. · · twa cisza. Mi'.icj:rnt Banyś ściskał nie· jak pani wspomn ia ła i chocia ż na śda~ 
list~. tyliśmy pod wieeznvm strachem • • e miecki-e kara'binisko w ręku, jak sreb- nie wisi pęk batogów z radogoskie~ 
te strony tego przeklętego gestapo. Pamiętam! Nadeszła winsna. W nie· mą baronowską szpicrutę. Stary grem· wlęzlenr , nie mam na Me sumienia. 
Mon Dieu, mon Dieu, .c'est triste, C'est ~zielę matka brała na!! za ręce i wycho plar~ Kuraś nastroszył żółte w;isy. żeby nani za tamte czasy zapładć. 
m1'erablel Malbeuresement przyjeliś~ dzna „do pole, do lasów". .„Pani może nie pamięta d·oldadnle - Więc co pan ze mn11 pastanowi? -
my tf przekt~tą Vo~kslistę, ale tylko Były to najpiekniejsze dnT ·w moim _tego momentu, tego właśnie momentu, zapytała, blednąc jak kreda-. 
\)Oto, żeby się ratować od niemieckiego - życiu . Szło sie długo. długo starą Fran· gdy szpicruta oj<:zulka spadała raz ~ - A nlc" pójdzie pani do roboty ra• 
nieuczęścla. Pan mnie zrozumie, pan ciszkańską ulica. Domów bylo roraz raz na głowę kobiety z ,iego własnej zem z innymi Niemkami! 
wygląda przecież na fnteligentnego rrinief. ('>Oraz mnl~i<l?:e. M1edz.v chałupa· fabrvki. Spadała mo<"no. Jeden cios prze H. RUDNICKI człowieka\... ______________________ _.. __ 91111 ___ ~-.---.-..1111'9-am ___ IR!:ll __ _ 

. Snawacki słuchał. Potem zagryzł h!a· 
de wargi i dał znak ręką. 

- Proszę usiąść i odpowiadać na py· ROBOTNICZE WIGIL tania. . 
• ie • 

- Niemt<a? 
- Malheuresementr 
- Zapędzali do roboty? Gdzie'? 
-... Na ulicę, do odgarniania śniegu. 

· - Tylko ty:e? 

/ Towan.ysz Kot>kll l>Oda.le nam spraco- stawiciele wielkiego kapitału. Mo,gleś tyl-j bryoe. A ttajgorszy to był rok 1944. kie<l-y 
wana reke ł uśmiecha sie wesoło. Rozma- ko robić tyle. żeby ci sie urlop nie na- nas okupanci wypedzili Jak bydło na ol{o
wiąmy chwile. Myśl o nadchodzących leżał. Gdy na.dchooziła pora ur'.opu, to py. Ja był,em w Płocku, ż{lna pod Łodzią. 
świętach budzi wspomnienia z dawnych dzień przedtem Już fruwałeś na bruk, a c~rka w Sieradzu, a najmłodsze dziecko 
dni. Towarzysz Kopka opowiada jak to na tWoie mlefsce przychodzili Inni, żeh~· zostało ną opiece sasiadów. 
było kiedyś u nich na fabry~~. znów napychać kieszenie akcjonariuszów. _ Moia wiaczerza wiglli.iną składała - Ach, ach, teraz che~.. iebym po. 

„,;Ją przenosić trupy tych spalonych na 
cmentan. Ja, hrabina Rzewuska, primo 
voto, bo secundo jestem za baronem 
Fi.scherem! Ja mam!„. 

Snawackl rozsunął jes?.cze bardziej 
papierzyska na stole. Potem wyciągnął 
pudełko z tytoniem i począł kręcić pa
pierosa ! „lubelskiej machory". 

„Union Textile" nalefało do francu. A Już najg-0-rzej UPOśledz<Jne. to były ko- się z talerza ciepłej wody z brukwią.. 
skich kapitalistów. którzy rzadziii sie tu- blety-tobotn~ce. Bc1jąc się zwolnienia z Człowiek drhł <!los swoich na.ibllższych. 
taJ Jak u siebie w koloniach. Im potrzeb- pracy trudziły sie do ostatniego dnia Taka to była nasza ost'1tnia wo.ienna wi„ 
ne było b.::;m;ibocie _:.. im potrzebna była Pr:zed parQdem. gr!a. Ci. co dzisiaj narzekaliby. że ).!st 
nasza nędza. Robotnik mógł pracować - A potcin orzys.da okupaĆla ,.... mówi Jesz~ze źle. to chyba szaleńcy lub zbrod~ 
tylko po dwa. trzy dni - w tygodniu. nam znowu towarzysz Zygmunt Nowak. n!arze. Niech sobie tylko przypomną, to. 
Sprytni byli, iak wszyscy on\ - przed· kt6ry od dwudziestu lat pracuje w tej fa- co było i to C>O teraz· Jest u nas. · 
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Radosna szkoła - Proszę pani - zaczął po . chw!ll 
intlcienl•. .- Czy pani wie', d1aezego 
to wszystko się dzieje? D'.acz~o ja tu· 
taj siedzę za biurkiem, a pani co chwila Starctnlem dyrekeJl 1 rady 1akładow•I cp - prze1lucbul•· rodale nowe Maenkl, 
riuca się przede mną na kolana? Nie tódzklch Elektrycznych tolel DoJaz~owych koryg1,1Je, •lfol IDstrumenty. zwlJa się !•d
wie pani? Pani jest byłą hrabiną Rzewu- jeszcze w ubiegłym roku w hńetUc:ach ·nym ~· rowem, Jak lrygcr. Leci zawsze za nim 
aką, panł jest dzisla i baronowa Fiscfter, rrzy remizie w Helea6w1cu. .,,, Claoclaaowl· ~lugi rzqa Jego pupilów, kt6rzy lu! dzlł po 
a przed. tym pa.ni była„. t0:k .. , tak: :: pro· cacb l aa Jrusle - młożone 101taly tny roku adosnel nauki wykazuJq olbrzym•• po
szę Jl3HI, my Się znamy! , lląkoly muzyczne dla dzieci trainwcrjafay. 5łępy OłQ.ł &dradzaJq W bardzo wielu wy-

Aeh, jaki to przypadek, faki przypa· Trzy szkoły - w których w radosnym nalltro padtr.Gc:b a~dzwyc1alny talHI do muzyki. 
dek. Ale my si~ inamy, proszę pani! lu uc;q 1lę mlod~ chłopcy I dalewcaąta gtać Pomnl załe>tanla takiel azkoly 6wlatlłco
Ty!ko, że pani d:uio rzeczy z13pomniała. na nafrozmait11ycll lnatrumantach, poc:zyuą- wal był doskonaly „1 tramwalarza do!a21dó
Wyjeżdżała pani przecież tyle razy za Jqc: od lortepranu a kotacsqe na gn• aa wek potraflą to ocenł6. Dzieci pp zaJęctach 
granicę na studia, W podróż paślubną, z •kraypcacll, gitarce, ma1tdollnle c:ay tel aa w szkole mafą tutal dobre otoczenie, ciepło 
panem hrabią Rzewuskim. Widziała la•lrunaentacb d41tych. llazem l••t tyc:b ac•- I o.a1IJ6I wyblinie redlłany I kole!eflskl. 
pani cały wielki świat, a ja nie widzia· 11,16w 1 uc•enalc kilkadaleslqt. Oby prsy wssystkt.:ll więkazycll •abrylcach 
łemf Ja siedzę tutaf, W· trm - ni to Gdy tylko koitczq .tę zaJęQla s1kotn• ner . powstały takle uko1y radosne, gdzie p·rzy 
~ul!anowie, ni to Radogoszczu - od t\ cl.mla1t wspaniałe świetllc:e zaludnlaJq a~ę mJI j sabcrwle dzl11cko odno•l równl•t w1„1„ 
'dzieciństwa. Siedzę jak kamień I dla· młodym tłumem. W llcznycłl pokojach cJ~le- lclt korayAc~.Jn,tele~tualne - otrsymuJe dobrq 
lega ja ni~ za'J'omniałem nkl Rozumie I cłakt odrabi~jq lekcje, ćwlc~q się w gret1 na kalqlq do c:ąlcmla ! ac:sy s~ę musykL 
pan!? Nic! tnslrumentach mu1ycznycJl, uczq stę lq1.\cQ. Jak aaJwlęcel takle- "kół ·cJ!o dzieci fO• 

Baronowa Fischer P"Zyb!adła. 1Korort-1'kornedyl•k, wietnyków. Dyrekto1 tej 1111ko- botutk(lwJ Muzykci me Jest tut .przaoiet przy. 
kową chusteczką otarła pot z bladeg-o 1y, ceniony kapelmistra ł dyrygent orkle11try Fle= .ludli boqatyc:h _.. muzyka I•.•• dlł· 
czoła. t>otem orz:vouflrowałą lej{ko '1'>• I chóru ŁWEKD - ob. Zygmulłl Barc:zew1kl- Uarłtńa dosłuaYm ma WllSJ~ 
.Sek. , d,Woi •i• ! . troi - co dzht6 lelł DG IAAłl S~ / HB. 

\ 

To.warzysz Szmuklerz miał troche wię· 
cej „szcześci,a' 1 • Z ' arhał na okopach reko 
I przyj<ichał na wigilie do Łodzi. Qpowia·· 
da, Jak to wyglądała fabryka - Istny 
cmentarz. A to orzeclet naiwiecej boli za. 
wsze robotnika. który kocha swó! warsz
tat pracy ~ak swói dom rndzlnny. 

Towarzysz Stanisław Nowak - cidla 
fabryczny - opowiada nam." lak to b.Yto 
w fabryce leszcze prze.d rokiem, g-Jzl·ę 
pracowało tylko 500 ludzi. Dziś Jest tu„ 
taj zatrudnionych ponad tysiac. I nikom~ 
bezrobocie n'ie u<i'zi. I Jest wszystkim cer 
raz lepiej! Trzeba tylko r.orównać to co 
było przed· rokiem z tym co jest teraz, 
to ste uraz zrozumie - te Idziemy do 
lepszej przyszłości. 

~lneba Jak zły §en olmpacJa ka1'1tatf„ 
~tyczna. lllineła Jak n·ocna zmora oku{'a• 
cJa niemiecka. Dr.I~ robotnik jest !t'O'•l'O„ 

darzem t.wojef fabryki. tej fabryki. kt0rą 
stworzył wł~ym ootem I właaną Pracą. 

B • -
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GWIA 
Na !ra<lr~~jną wJgi!·i·ę trz.eba po~,~~ f ków ~ie doczck.a następnej wigilii. W I i nakrycia dla przypadkowego podróżne 

drowac. da.eko ?d w1,el_k1ch m1as! - 1sc mektorych okolicach przesąd ten jest go. 
drogami, po ktorych nie przebrnie samo tak silnie zakorzeniony, że skoro za- W dawnych c.zasach zostawiano r6w 
chód - pod strzechy, pokrytych zielo- braknie domowrików, lub zna 1omych. nież puste mie jsca dla dusz żmarłych. 
nym mchem chat. · 1 zapras1a się pierwszą osobę SP,otkaną ,W obrzędzie tym odnajdujemy ślady 

W chatach i całym obeiśC'lu już od na drodze. zwyczajów ludów północnych, u któ-
brzasku niemal, radosny gwar i skrzę!- W żadnym natomiast Wypadku -nie rych obchód Bożego Narodz. połączył 
ne uwijanie. Zrywają się w~zvsry do może zasiąść do stołu ·trzynaście osób, się z kultem zmarłych. O współbiesiad
dnia, a nikt nie zaśpi, ho to zła wróżha. gdyż liczba ta przypomina ostatnią wie nielwie zmarlych przy wieczerzy · wigi-

:·to bowiem w wi~ilię wr1e~nie nie czerzę, ha której wśród biesiadników lijnej, wspom ina Wincenty Pol w „Pieś 
wstanie, przez cały rok Q"n11.;nnść go znajc!owal się zdrajca. ni o Domu Naszym". 
nie opuści. Dziewczyna w ciilgU rnk11 Do pięknych, coraz rz~dzlej obserwo- A trzy krze5la polskim strojem 
za mąż nie wyj<lzie - a zabiriP. zwie- wanych obyczajów, jest zostawienie I Kolo stołu stoją próżnt- _ . 
rzyny szczęście i powodzenie myśliwe· przy sto~e wigilijnym wo!nego miejsca I z oplat~iem każdy swoim 
mu wróży. . 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111f111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i11m111nmtmllłim 

żadne zgryź'.iwe słowo nie p~ńnie. w • · 1 · 
zarlen przekąs nie Za?grzyta, bo kłótnia I g I I a m a g n a· ł o 
w ten dzień złym jest ptognostykiem polskiego 
i nieszczęście przynosi. Rzadko smakowitsza czyla Ostrzygi, 2bbki, Sumaki. 

Wieczerza wigiłi jn~ obchorł1nn~ jest Może bydż w świecie w1liia. I :wcale przysmacz9k nowy 
na wsi bardzo uroczyście z zachowa- Jak l>yła przy gości Uoku Na frykas ogon Bobrowy. 
niem obrzędów z dziada na wnuków Wczoray u nas w Białymstoku. Po krótkiej chwili spoc'?nieula 
przekazywa11ych. W domu przezacnego Pana Przys:da Jesiotrze pieczenia. 

We wszy.st kich· rogiich -ir.hy ustawh Kasztelana I Hetmana. Obok mey rybiątak fumy 
się snoP,ki zboża, symbolizujące pomyśl Chociaż była pora chłodna. I ·przeogromne dwa sumy. 
ność przyszłych zhiorrSw. Stół zaśriela Przyjechali goście z Grodna Nowy serwis zostął dany 
się drobnym sianem, a z dh1gości wy- Z ł.omży, z W1zny, z Tykocina. Kró}.ewskie Marcepany. 
ciąganych spoci obrusa przy wie-fzcrzy Z Bielska, z B1ańska, z Drogiczyna. Apelcyl}y•„} z Carogrodu, 
źdźbeł, wroży się o cihrgości życia. A nawet nasz Pon łaskawy Daktyle z Szacha ogrod~ 

Po wigilii, zehrn"ne . ze stołu siano, Po~apraszał l z Wruszawy. Piramidy z „ukru lane. 
rozdz.ie!a się po gnrsteczre hv<łht, wy- Jaki gwar naszych Szata.rzy, - Bożkowie z c;asia udane, 
kruszonym ze snopriw ziiirnem karmi W kuchni 'dwudziestu Kuchaizy, - Pasitet (któżby się spodziewał) 
się drób, a ze słomy robi sie powrc)sfa Piętnaście stołów obsiadło że w nim żyw Karzeł spoczywał, 
i okręca drzewa owocowe. by dobrie Więc opowiem co tam iadlo. Podniósł się człek maluteczki 
rodziły. Początek sutey willi A nastroiwszy skrzypeczki 

Zabłysnęła już pierwsza t!Wia;o:da na Był od Lllewskiey Kucyl. Dziękując gościom. za względy 
niebie. Item• ogromne szczupaki Zagrał piosenkę kalendy. 

Odświętnie przyhranr, poważni, ~hie: Ą iedęn z nich był aż taki Zaś zakończyły Willie 
rają się domownicy. Wyciągają się dlo- 2e go citwigali dway chłopy, Azjc:tyckie Ba:,ame, 
nie ze śnieżnobiałym op!11lki<'m, otwie· Drugi pól dwunasty stopy I tak ogromne Pierniki 
rają serca dobrymi słowy wvoclnione. Item Kacpie zbyt szerokie Z pieca Jeyiność Dobrodzł 

Rubaszną wesołością ściera sie mglę, Przy nieb Flondry lednookfe te iak pod Kołdry iakimi 
co oczy zwilżyła i w gardle łasknrze. Item Stynki w diugim sosie, Można się przespać pod nlemL 

Potraw musi być ilość nieparzysta, Po nich z przyprawą ł.ososle. A co prócz iadla użycia 
a do tradycy.inych na!eży kapusta z Item ze 2mudzl Wizina. 

Było lam jeszcze do picia, 
grzybami i k:uski z makiC'tn. Każd~j na- Ilem specylaly z Lina. Tego 1 wyliczać próżna. leży spróbować, bo ilość niezjedzonych Item Okonie nadziane 

/ potraw pozbawi tyluż radości i uciech \1 Sandacze sptowadzmi~. Każdy wie lak test zamotna 
w ciągu roku, nie powinna jednak prze· z marynaty danie drugie Sławna P~ !>w\ec\.e p\wn\co 
kra<:zać trzynastu. - Węgorze na łokieć długie, Naszego Pcc:aa, Dziedzica. -

Za złą wróżbę uważana jest nlepa· Rarytatesy rozliczne 
rzysta liczba osób przy stole. Tslnil'je Zamorskie i zagraniczne. 
bowiem przesąd, że ktoś z biesadni· W trzecim daniu na przy!l'ftakł, ł 

•) także . 
· **) pomarańcze 

' 
Idzie do nich spłacać dłużne 
I pokłada na ta:erzu 
Anielskiego, ch'.eha kru<'hV 
Bo. w tych krzesłach siedzą duchy". 
Po wi~zerzy następuje najuroczyst-

sza l niecierpliwie oczekiwana przez 
dzied chwila - choinka i Pod~runki, a 
wreszcie śpiewanie kole<!. 

Pochodzenia ch<>inki dotvchczas śc!~lt' 
nie ustalono.· Przypuszczać należy, Ż€ 
1est ona przeniesiona z czasów grecko. 
rzymskich. Pierwowzorem Jej zapewnie 
będzie strena - świeża. zielona gałąz· 
'..;a, ofiarowywana u Rzvmian w okresie 
now<>rocznym. jako symbol z-Orowia -i 
siły fizycznej. 

Na kresach wsrhodnich i u ludów ro
syjskich choinka zawieszona u pułapu, 
mia'a ohrazować jabłoń rajską. 

Wieczór wigilijny kończy się śpiewa
niem kolęd, a około północy ludoość 
uda je się do kościoła na paslerke. 

Noc wigilijna w wierzeniach ludo· 
wych jest nocą cudów i czarów. 

Woda w rzekach i strumieniach za· 
mienia się o północy w wino. lub płyn
ne złoto, drzewa owocowe zakwitają, 
pod. śniegl('m rozwi}a ją się purpurowe 
róże, a byrll~ta lud7.kimi g-losami ze so· 
bą rozmawiają. Ale biada śmiałkowi, 
który by chciał po<lsit1chać tak<! rozmo ... 
wę, lub skosztować wody. 

U wieśniaków z7.vtvrh od dzie-cka z 
prz'Yrodą, w wierzeniach duża ro:ę od
grywa ją zwierzęta. 

Istnieje piekna leg-enda, ie na wieść 
_o naroclzinach w sta ience Betleemskiej 
korr11t pierwszy zapia!: . . 

Chrystus się narodził! na co pfes za
nvt;:if: g-dzie, f!dzie, gdzie? a koza odpo· 
wiedziała w Bee-e-etle-e-e-em. 1 

Legend ' i opo~vieści zwi<1zany~h z nocl! 
wigilijną są setki i tysi11ce.- $wiadczą · 
one o bujnej i poetyckiej wyobraźni lu-
du polskiego. . . 
Dziś wiele zwyczaiów - I obrzróónl' 

należy do przesz.lok\ - warun\<.\ 'z.':1('..\a 
ws?ókz.esnego wplynęły na ich zapom· 
nienie. · 
Są natomiast ciekawym przyczyn· 

l<iem do naszej obycza iowości i J?;odzl 
się je przypomnieć w dzier1 wi!!ili inv. 

J. S. "WROCZY!'JSKJ 

K A N A R E K 
· zabrali szwaby do Niemiec na roboty. ci... To ja już wolę umierąć na swojej 

· . . . . . Oj. jak ja tam miałem spok9jnie„. Mó- ziemi. 
wił nenvowo, · wyrażnie wzruszony. - Daj spokój, Kanarek, prze.pra-. 

· Tam była sama '. Niemka. Jei chłop był szam.„ Skowroński. Co mi brata stra· 
(Wspomnienia z czasów okupacji) na wojnie. Ja tam bylem cały bauer. szysz, widzisz •. ze aż· mu oczy na 

' . , Pan wie, ja przecież do żyda nie jestem wierzch wyszły. Nie zginiemy i ty żyć 
~potrzebnego podróżowania w cza- brnt .- bo już _myślal?rń, ie tviko z Ka· podobny.„ będziesz, tylko z tej wsi uciekaj, ja cf 

sie okupacji unikałem starannie, ch<>c.:i<1ż aark1~m. będę swi~tował. I - Dlaczego pan tu wracał - prze- radzę, bo tu za b:isko Zvchłina i wszy· 
ulewe" dokumenty miat~rn bardzo Z J?l:1m kana_rk.1.e_m? · . rwałem mu zdumiony. Nie wiedział pan scy cię znaj~. A teraz chodź, wynie!'ie· 
,,mocne" i nie gorsze od ory~inalnych. . - 2. l_Y~ rzezn1K1~m ~ Z~chhna: Przy co się tu dzieje? my kocioł, zrobimy porządek i usiądzie--

Zhliiały się świctta B.1ił'~:1 Narudze. ;echa! i:.':• :. ;:;: .. ~~ z N1~m1ec 1 tak się plą: I - Wiedziałem, wszystko wiedzia- my do wigilii. 
nia 1942 roku. Ruch, jaki ? lt>'!O p-0wo- ~~e po wsi. Teraz m1. ~omaga gotowac Iem. Jak ghetto kończyli w Żychlinie, Zakrzątnęli się kolo porządków, a ja 
du rozpoczął się w dornu mo1rb chleba, "1ełbas~, pos;~dl wl~s~•e po drzewo . • I iak zabijali dzieci i starców. jak strze· zdenerwawapy stanąłem przy oknie. z 
dawców, u których ucxvlem dzieci, wy- W te1 .chw1!1 drz.w1 izby otwarły. ~tę ia!i do nas, jak do . parszywych psów! s~siedniej gospodarskiej izby dochodził, 
prowadził mnie jednak z równowagi szeroko 1 olbrzymie wąsate chlopis.~o Wszystko wiedziałem. piskliwy zawo<lzący głos mojej sio$trze· 
duchowej. Zacząłem t\!sknić za rodziną wtłoczyło się do wnętrza ~los~c ~aręcz Przerwał na chwi:ę. Zapalony papie- nicy.„ „Bó~ się rodzi, moc trtt<;hleje···-
i z dnia na dzień pragnienie ujrzenia P?rąbaneg~ drzewa. S~o1rzal mepew- ros tlił mu się w palcach· powoli. · Niech diabli porwą taką wigilię . 
swoich bliskich stawało się coraz silniej me w mo 1ą str,onę, czu1ny! gotowy. do _ Ale ja już nie mogłem, przerwał • • • 
sze. Wreszcie, ku uciesze moich ucz- odwrotu. Zna_łen_i go o1t .dziecka, a J.ed· nagle milczenie prawie z łkaniem. Po- ' 
niów, nad którymi „znęcałem się" od nak gdyby. me .mfor~a.c1a brata, amm· kruszył papierosa, nie czując. żaru, któ- Zasie<l!iśmy do stołu, przed nami 
kilku miesięcy, oina jmiłem wszem. wo· bym pomyslał, ze to Kanarek. ry musiał parzyć mu palce. Wvprosto- flaszka samogonu, śledzie i dymiąca 
bee i każ<lemu z osobna, ie na śwłę!a _ Dzieńdobry panie Kanarek. wal się sięgając do pułapu, poczym po- kiełbasa. Już sięgnęliśmy do kie'.ic;zków, 
jarlę do brata, który pędził wysiedleń· Poznał mnie. . chylił się nade mną i namiętnym chra- gdy nagle brat mój powiedział poważ-
czy żywot we wsi Wiskiennica, w powie _ Oj, dzień dobry, panie Janku. ~rzy pliwym szeptem zac.zął mówić: nie: A jednak opłatkiem się podzielimy. cie łowickim, opodal t. 1zw. .„granky'' jechał pan, to dobrze. to _bardzo dotHze _ Pan się będzie śmiał. ie ja taki Kanarek ze wzruszeniem odłamał ka-
dziełącej „Warthegau" od „GG". Tak się cieszę, "jak widzę kogo~ z ria· głupi żyd. Ale ja tak tęskniłem za Pol- wale~ białego płatka i dzielił sie z nami. 

Do _brata przybyłem w dzień wigilij· szych stron. Gniótł mi serdecznie rękę ską, za tym naszym nędznym- żychli- życzeń żadnych sobie nie skladaliśmy, 
· ny. Idąc przez wieś, czułeś ie to już w swoich mocnych spracowan\ ch die· nem, za tymi ludźmi, ce tu żyją. Tr1 1< serdeczny uścisk rąk był dostatecznie 
święta. Scieżki wiodące od drzwi chat niach. t ęskniłem, że już nie uważałem 111 nic. wymowny. 
do drogi były pięknie omiecione ze śnie- - Tylko ja już nie ie~tem. te raz Ka- Rzuciłem góspodai"~·ę, rzu~i't'm gł Jpią Gdyśmy jui dosięgali prawie dna bu· 
gu i posypane piaskiem. Z pie<:ów chle- na rek, nazywam się Skowron.s'·r, Woj· Truóę i przyj&halem. 1 o bv'a ci~'ŻKa telki, drzwi się otworzyły i roześmiana, 
bowych, "kt'Ore znajduią się na po<lwór- cledi Skowroński, powtórzył z naci- dr.aga. Poszedle:n rlo te,zo g"lspodarza, tęga, świątecznie ubrana gospodyni 
kach, dz_iewczęta ubrane w kraśne pa· 'skiem, żebym dobrze zapamiętał je!So LI którego praco\~· alern przed wvwiezie- weszła do nasze; izby. 
siaki - wynosiły olbrzymie placki, czy okupacyjne nazwisko. !liem do Nie·miec. Już go nie zastałem. - No, panie Hvi1ku, czekamv na was, 
brytwanny z dymi~cym mięsiwem. Tyl- - Przysiedliśmy na ławi • bkręclliś- Led iem uciekł, I)() szwab. co ria gospo Wigilija .się z~~zyna. . . 
ko u brata nie ( zastałem iadnvch przy· my papierosy i wdaliśmy się w ;>og:i- d nrc~ teraz si<'dzi chciał mnie a reszto- .. - !-!zyw~1c1e z Bog1~~·. ?ąkrzy.kn~ł 
gotowań. Córki jego poszły do sąsi:i- wędkę. waC:, tylko żandarmów nie miał nod rę· , !el moi bra .. My tam. po1..ni_~,l 1prrvidztt• 
dów, a en sam stal przy <lużvm kołle - Jak pan sie uratował. panie Woj· k ą . Przyszedlem fu i tak i::hoJze i ~ie · Tt'f. ry.ncza:;em swoją- w1g1.1ę odpraw! 
i dogotowywał kiel~asy, bo chłop z~j· ciechu. przecież ·ghelto w· Zvch:inie... wiem co ~alej z 5oba i:r'>bii:. Ale, lak/ ny. • . 
mowa! się potajemnym ubojem. W tZ· . - Wiem. wiem. Wszvs!kich już da pan myś!i , że ja żałuję, że cu przyje- . . Zgorszona . spofnała iia s~~ł .. na po~ 
bie było· prawie ciemno od pary, jaka no wymordowali, w Chełmku .. ale ja w eh alem, to się pan myli. Mv wszyscy, 'j l{r'-'Slonv opla:e~: . na res~t~1 ~tełtiasy, 
buchała ,z kotła. . ghecie wcale nie J:>yfem . Ja zarnz z ze:iniemv, powi edz!ał mocną, ., . P:-a~ie z na · .0~s„~g-J w1g11tine~o t;oSCla ~ w~sx.ł~ 
Przvwita!iśmy się SE"r'de-czńie. . , wojska poszedłem na wieś, do znajome krzykit-m. Niemcy nas wymordują,, pr~iiko,, dJtJcno tr.za.sk2l4c -drnviam1 . 

.. ,.,..-J)o.bue.. a& pri')'jedral - m~mn11•.iaa · jako Skewroński. M.We tam ~y.stki@b. I pana 1 mnie i tiański& diie„ :tAN '1'0~$,~ · 
. , 



'· 

K 
F i I i ·a : Ł 6 d ź, _ Zgierska 1 tel.' 104-93 
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I 
fabryka łaluzll drewnianych, slmo-

wych, letnich do okien, drzwi i wystaw 
nowoczesnych. 

ł Wykonule wszelkię roboty stolarskie 

, ,,IP E", Łódź, Poznańska 51 . 
I ' rel. 153797 - dojazd tramwalaml 3 I r 
I . 

Potrzebni 
do Centrol1 _ Zbytu od dnia 1 -stycznita' 

1947 r:: 
11 Zastępca kierownika działu gos 

podarczego; 
2) Pomocnic:z.a siła do buchalteril1 
31 Dwie bi-egle maszynistki; '-

41 Sprzedawca działu _ papiernicze
go; obeznariY, gruntownie ~ gramatu
rą papieru; materiałów piśmierinych 
itd. 

Deputaty i przydziały dodatkowe zs
pownione 

I Siły wykwalifikowane złożą ofer,ty z poda
niem życiorysu i referencli pod „Centrala 
Zbytu". 

•C~O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O 

W dniu 23. 12. 1946 r. po długich 
i ciężkich cierpienia eh, . przeżywszy 
lat 56. zmarł 

I. t ,. 
STEFAN ROGOWICZ 

'.ogrodnik-architekt, odznaczony 2-krot• 
ule ki zyżem zasługi, długoletni Na- ~ 
czelnik Wydziału Plantacyj Zarządu 

Miejskiego w Łodzi. 
Wy vrowadzenie zwłok na miejsce 

wi~czn ego spoczynku odbędzie się w 
dniu 27 bm. o Rodz,, 14-el 1 ~aplicy i 
Starego Cmentarza Katolickiego przy'-'"' 
ul Ogrodowej. · 

Zarz1td Ml•lskl w ldzl 

·· :„. , .. „ ....... „ •• „ ......•.......... :-.--:-;:: .. ~ 111111111i11111i11. !ull!i!llll~l11lllllh1lllll\nlll!h1l~llll~Ulllłlll11l~11il~\111!1M1111!Mlh I o· GLO' sz EN IA 
; WĘSOŁYtH SWIĄI BO!EGO NA- fl 

RODZENIA i szcżęśliiwego nadchodzą- : TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" -
! cego NOWEGO ROKU Odbiorcom, · ! Sroda, dn. 25. 12. 46 r. o godz. 19. · · 
: Dostawcom, Władzom Nadrzędnym ~ „Mlł.OśC CYGAŃSKĄ" ,_ e -· arze . I TŁUMACZ przys ręgly języków a~g1elskiego, 
: i wszystkim wspólprqcującym z firmą :, / Dr. KOWALSKI MIECZYSŁAW, spec. ch?rób rosy Jskiego, francusk.1ego, mem1eckiego, - Naru 

I
! · życzą . !\ · Czwartek, dn. 26. 12. o godz. 16 1 19 wener y~znych 1 sk)rnych, Al_ I Ma 1a 3. Przy1· tow ie za 74, 
~- Roboto cy, Rada Zakładowa i Dyrekcja ~ „MIŁOSC CYGAfiSKA„ ' I ~4 ... od B-IO 1 4- 7.ei. Tę~212-88· Zaollarowanie pracą · " 
; Fabryki Pończoch „LIDO" :j Kasa czynna o_d godz. 14-ej . I Or. MARIA WILKOWA, choroby oczu, przyj:· CE-NTRALA Zbytu Maszyn Rolniczych, ·+~ 
! pod Zarzqdem Państwowym :~ nuie od 4-le) do b-ej - Swiętokrzyska, 6 Piotrkowska 109 poszukuje wykwalifikowane1 "„ .... _..:;:·.„:.::;:.;.";:;.:;.::.:;„r:.:~".:; „_„_ •• _..~: I l l~Jlij~\lll\11\llll~llllll!lll!l~lllll!llilll~till~~jlil~llll~lllll!llllll~llll~li 1~ • 79

-1:1o _ _. - . _ .maszyn·istki . . Zgł~szenia 10-12. ' 
)~~~~~~»~O~~~o~~~ n,~ ZOflA~SKONlhEC~A. ~k~zhttP~~a K~ ~oąub o~e doh~~entq - . I c:1ano w.(a ..,p~ ;: c or<>-> ner\\l <iwyi: pr1y1n11J)e -

, ' 4-6 P1ot1 kow~ka 16, te1. 27ti-43. ZGUBIONO pa!c6wkę, prawo jazdy I rachunki 
Serdeczne życzęnia zdroiligch 1 milych świąt oraz N omego Roku -T-d~CHPCIN. SKI ~ 1----------:---tal-,--ó- I f!rmowe na nazwis"o Banaszczyk Gabryiel, Or a eusz ... . asystetl szp1 a ~., r. Lipowa 14 m. 24. Uprasza sil;i o-"zwrot za· wy-
DO.Slł:"DI Odbiorco1n i 6'on.su.nento... no.wenerycznego Mar,1 Magdaleny, prz-y)'TIUJe I nogroi;:łzeniem. . . 

, od 4,6 Piotrkowska 157, tel. 103_1 I 

1
-, --- -- ----. - --- ZGUBIONO kartę rozpoznawczą i kartki żyw 

. Dr. med. ZA URM AN speCjalista chorób_ !lkór _ nościowe · na m-c grudzień i różne papiery 
-~nc~n _nych t wenerycznych przy1mu1e 8-10 I 5--7, na nazwisko' Ogrodowczyk Władv ' O I 

".'Cl ,.,,Cl Nawrot 6 - :-; 51aw, r a _ ___ 17, m. 19. 
„. llL-.:.A llLIJ ~66 ,Dr. HENRYK PROCH;\CIO, choroby -skórne i SKRADZIO._N_O_ p_o-rtfel d k t .-. I , 

· , ,,,,,,._ .-. ,,_ .,:. weneryczne, ul Leg1onow 17, przy1mu1e 12-l . . . z o u~~n amt. pa cow 

I 
· i 3-6 pp. ka 1 inne papiery· .na nazwisko Strzelecki 

- WJJtIDórnia Artykułów Spożgwczych J Mieczysław, Pabianice, Zamkowa 51. 
- 1 Or, med. LUTOWIECKI Jerzy, ~horoby skórno-

Łód:t, Żwirki 22, tel 164-20. weneryczne, Legionów 9, tel. lSó-10, przy 1muie 

~~~~~~~~)~~~~~( 1 3~. . _ 9~~UNS~HCH 

Z kl d 
. . Dr. med. S. żURAKOWSKI !pecjali~ta chorób a a y Przemysłu Włok ·enmczego na ·Zaemiach Odzy· skanych I skórnych, weneryczoy,ch 1. ' moczoplciowych. 

. P1otrkuwske 33 godz 12-1 1 3-5. 
p~szuku1q w y b I ł n y . c h fachowców i b r a ,n ż y: . -- - . ":"-----

' bawełnianej lnianej jed abn· 0 1 t · „ . k Dr. RATAJ-2.URAl(OW,SKA 'per1a1Jst~a che>. 
· . • ' k 1. h' w tez -ga an ery1ne1, 1° : rób •kórnych 1 ~· enerrzoyiih u kobie' kosrnety 

i~l!:;k~c~ acdc , przewlekaczy, rkaczy joquardowych, pluszowych, . dywanowy~h ka !~karska. Piolrko~s!<a 33 god;. 12-1 j 
łarbi z „ dk · 3-5 30. · or y, przewi1aczy, przą i wrzecionowe mokre i inne. , · --·- ----- --------
Pracownicy .w .:za_kładach włókienniczych na, Ziemiach Odzyskanych otrzyrT)uią te Dr. MIKOŁAJ BORNSTEIN akuszeria, choroby 
same uposazen.iti 1ak/ w Polsce Central.1ej; plus dodatek. rlyczaltowy oraz miesz- kobie'e powrócif. lraugutto 9. 

Z i kanie. , Róźne 
1 ~psy Łp;dz~jmzuiąh: Bdiu.ro M

0
obilizacji Sił Roboczych - CZPWI Ref. Werbunkowo-Przesled- CEROWAN_ IE artystyczne w~zelkieJ'. garderoby. 

enczy, o z, ac o ma 7 . - , Poza obrębem mlasta Łodzi - Urzędy Zatrudnienia. , „„,„.„ .•••••..•. „„ ... „.„ ......• „ .. „ .... ,..... q lektryczae podnoszenie oczek Szolinowa Piotr 1111 · Gos'ci~;~„;Y~~Ę;;„;„~·:;·~„i·~:·~"i""""'"""'"'""''"""""'"'"iii'ii -kaw ska_ 30 • • .-

llllHll Od dDla 28 b.m. do 3 śtyczuia 1947 r. codziennie 0 godz. i 9·ej będzle występowc;J ll~ll NA~RAWIAM bez śladu wszelkiego rodi::iju 
fllł _ w Teatrze Nowym, jedyny w ~mr)~ · _ ll~ll ~s.z~~dzooą garderobę. Łódź, Sródmlejsko 23 

~/łMIJ , REP:lłEZENTACYJNY 11~11 KAPELUSZE damskie, męsk i e fasonuje. od. 
~~li POLSK·I BALET PAff llELLA lfllłf1 Il świeża, przerabia - -~racownia kapeluszy A. i't li!!! Stegner r S_ka Lódź ul .Pomorska 4 (przy Pt. 
dlll/11 Przedsp d ... 6 - - lllllih Wo~ności), tel. ł66_03. ' 

l
lllll rze a„ z 9 ry IM! wszystkie przedstawienia odbywa alę codzie.nnle lll'!U 

I 1111 I w godzlnacb 10-12 1 1-4-19 w kasie Teatru Nowego, ul. Kopernika li. n~ll ZA KLAD fotograficzny „A. Piotrowski", tódź 
dlllljl W dniach 26 I 27 bm po dwa p dst le i dzi h 16 1 l9. 1lillll Plac W_olnoś~i 6 wykonuje .solidnie · portrety, - Czekaj, smarkaczu, ia cię nauczę. i:i!t 
1111!1„ ... „nm.""'""""'"""'"""""""""" ., ' rze aw n a w go nac: - ffft zd1'ęc1·a ślubne oraz do w~zelk1'ch dokumentów si"' bi'1e slabszycL 1 ----- „. •ttłll11HlltlJUl1Ull.lłl•Unnouuun111 u1ut111J1111111•0Ull lUfllllU•HllHl,IHU•1•łntnHnHJ1HHHUU • .;), • "'C ··~ 



Str. 20 Nr. 35$ 

W związku z ttrrniejem hokejowym. 
ja:ki zostanie rozegrany w dnru I stycznia 
w Krynicy, Poliski Zwią·z~k Hokeja na Lo
dzie czyni siarania o sprowadzenie dwóch 
klubów hok.!iowych z Czechosłowacji. a 
mianowicie Slavii i Kiefoiarkll. 

Poza tym na dobrej drod2e są per. 
traktacie z Rumunią i nale.ży się spodzi~ 
wać, ie po mistrzostw;:ich E1rropy w Pra· 
dze, w lutym będziemy gościli Rumunów; 
u siebi!. 

!kolorowy) Okres świqt Bożego Narodzenia, flczne rzec 
sze sportowców spędzają w tym roku 

w gćzach na nartach 

lramwa · e w sw· ęta Uwaga ł~żwiarze! · 

Nowe lodow sko w lodzi 

CEN't OG'.OSZt:N Uroone; za 'lly .az pc:tllowy poza tekstem - 5 zł Inne ogloszenu1 1.11 n11hme t1 szpollf poza te~<sterrr - zł 14, , w tek scte _ &I 21. - W oume1 11..:h o.edz1<> ny : h 
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